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Do F nek.

My Cię nie widzirn, ale ty nas widzisz,
Zloty płomieniu — Ogniska wiecznego!
Ty, co sięgrzeehem,— nie grzesznikiem brzydzisz, 
Ty, coś w opiekę wziął marnotrawnego!

Batuj nas, ratuj, tkliwe serce M aryi!
Batuj co wieczór, — odratuj co ra n a ; — 
Każdego życie, —  to droga Kalwaryi,
A każdy równie musi — chwalić P a n a !

Ten —■ do Jezusa —  gorące ramiona 
Wyciąga codzień, z warowni Karmelu! — 
Drugi na świecie, —  długą męką kona,
Gidzie wytrwa kilku, a gdzie zginie w ielu!

Ta, w miłosierdziu Martańskiej miłości, 
Karmiąc i lecząc — cierpiącego Boga,
Nie dojrzy nawet żywota nicości....
Nie śmie jej dotknąć niepewności trwoga !...

A wyście biedne, nieznane na świecie,
Śmiały Męcząco, z przebitemi ręce,
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Przyjąć i kolce, i pachnące kwiecie,
W chlebie się dzielić, i się dzielić w męce!

Szklannicę wody dawać Jezusowi!
Światło nauki zniżać aż do ziem i!
Nędznej dziecinie, ciemnemu ludowi,
Na klęczkach służyć, i powstawać z niemi !

Jednak umićrać, codzień, —  i dla siebie,
I dia każdego kwiatka tej doliny,
I dla tej gwiazdy, co świeci na niebie,... 
Umierać zawsze, — do śmierci godziny!

Lecz zmartwychwstawać znowu co wieczora 
W nieskończoności świetlistym bezmiarze, 
Kiedy modlitwy upragniona pora,
Puszcza nareszcie dusze przed ołtarze!

Cieszcie się! córki cichego zakonu,
Że wam tak często umierać wypadło,
Bo w dziwnem szczęściu codziennego zgonu, 
Coraz ściślejsze Bosko-ludzkie stad ło !

Ziemia i niebo, miłosierdzia m iłość!
Jeden dla wszystkich, wszystkie dla Jednego! 
Jezus i Łazarz! niebiańska zażyłość,
Piękności z nędzą, — w łonie Przedwiecznego!



W takim habicie,— podłe: „ Ja “ umiera, 
Łączą się dusze, wjednem um artwieniu!... 
Ziemiańskich uczuć się pamięć zaciera,... 
Bóg tylko żyje w dwoistem zbawieniu!

W . W . O. O. K a p u cy n ó w .

Pustelnik z San iacopo.
Nad krainą Cartozetto nocna cisza pa­

nuje. Na sklepieniu nieba gwiazdy błysz­
czą -tak jasno, tak pięknie, że zdałoby się, 
iż aniołowie, przy promieniejących światłach 
przestworza, nabożeństwa odprawiają swo­
je, — tysiączne paląc świeczniki na ołtarzu 
Sprawcy wszechrzeczy! — Księżyc rozlewa 
drżące światło na pustelnię San Jacopo, 
(w dzikiem leżącą osamotnieniu), —  na od­
ludne a słodkie^ schronienie Fraciszkanina 
z Mateliki. — Żadnego wietrzyku powiew, 
żaden odgłos ziemski nie przerywa głębo­
kości m ilczenia! — Lecz s łu ch a j! — Goś za­
brzmiało zlekka, niby skarga z innego 
świata, wśród niemego uśpienia w cieniu 
nocy.

L g----------------------------------------------------

OBRAZKI Z DZIEJÓW  ZAKONU
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Dzwonek pustelniczy głosem ziemi woła 

do gwiazd na w ysokości! Z miłym dźwię­
kiem zachęca do tego — co czynią przez 
wieki, językiem z ognia i złota, milijony 
światów skinieniu Stwórcy posłusznych ! — 
Głosi on hołd i chwałę Panu! — W tóruje 
mu niebawem wolny a poważny śpiew psal- 
mów; rozlegający się w nocy bezdennej!

— Ojciec Franciszek z Oartozetto, czci­
godny franciszkański starzec, którego lica 
zbladły od postów i czuwania, włos posi­
wiał w pokucie i um artw ieniu, słabe spoj­
rzenie m głą zaszło pod strumieniem łez, 
w gorącej modlitwie zalewających twarz 
wycieńczoną; on to z pobożnym kapłanem 
tercyjarzem Pacyfikiem de Sano, współto­
warzyszem swoim, — p tłu o en ą  pieśń po­
chwalną śpiewa w samotnej dolinie! 
Ogniem świętym płonący dla ścisłego za 
chowania reguły serafickiej, —  duchem ofiar­
nym wniesiony, zdała od ludzi, pragnąc, 
w nieprzerwanej samotności, puścić wodze 
miłości swej żarliwej duszy, otrzymawszy 
pozwolenie przełożonych schronił się F ran ­
ciszek do opuszczonej pustelni swego zako­
nu, by tam, w ostatniej pokucie, śród łez 
i modlitwy, dniem i nocą swemu Bogu słu­
żyć, i błagać o wzmocnienie i odmłodnie- 
nie swego najdroższego zakonu, pośród cięż­
kich czasów i burzliwych zamieci.
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Ju trzn ia  skończona. — Pacyfik udał się 
na spoczynek, — do którego wiązka ehróstu 
była mu pościelą.

Franciszek klęczał, pozostał samotny, 
i dalej modląc się bezustannie u stóp ukrzy­
żowanego. — Czcigodny starzec czuł, że lata 
jego mają się ku schyłkowi, że już nieda­
leka n o c ,  po której dla niego dzień wiecz­
ny zabłyśnie. — Lecz n ies te ty ! jeszcze nie 
dostrzegały oczy jego tej chwili, taką tę~ 
sh io tą  wyczekiwanej od lat wielu, z któ­
rych, gwałt zadając niebu, mnóstwem czy­
nów i łez pokutn iczych , prosił starzec 
w każdej modlitwie, — o łaskę jednę — o do­
pięcie jedynego c e lu : o zbawienne i odro­
dzenie swego najmilszego zakonu, to jest 
o przywrócenie w nim pierwotnej ścisłości. 
Znów zatem blaga o ten skarb duchowny, — 
oczy wlepione trzyma w postać ukrzyżowa­
nego, w Jego Boskie serce wnika strzałą 
płonącego pragnienia. . . .  W tern, pada na 
duszę'Jego, jakoby promień niebieski; — sły­
szy głos wewnętrzny, obiecujący mu wysłu­
chanie długoletniej, bezprzestannej modlitwy.

Zdaje mu się, że już widzi to, czego 
pragnął z tak żywą tęsknotą, o czem m y­
ślał i m arzył tak c iąg le!

I budząc się niby z zachwytu, woła na 
głos: „Odrodzenie się zbliża! Słyszę kroki 
tych, którzy je nam przynoszą!“
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W  istocie, —  ledwie słońce poranne 

ognista smugą zarumieniło niebiosa, ledwie 
ptaszki rozbudzone, zanuciły pozdrowienie 
swoje pobożnemu pustelnikowi, — już zapu­
kano do furty pustelni — a gdy Pacyfik otwo­
rzył wrota niespodziewanemu przybyszowi, 
jakiegoż dziwnego ujrzał przed sobą go­
ścia !

Był to człowiek w ubraniu niezwykłem. 
Szorstka, brunatnej barwy odzież widocznie 
nosiła cechę franciszkańskiego habitu, lecz 
na niej był przyczepiony długi, kończasty 
kaptur, jakiego nie nosili Ojcowie Obser­
wanci. Grubym opasany sznurem, blady 
na twarzy, obrośniętej gęstą i długą brodą, 
podróżny zwał się ojcem Mateuszem de 
Bassio, a był księdzem franciszkańskiej pro- 
wincyi Ankony. Również, jak dawny jego 
przyjaciel Franciszek, obecny pustelnik z San- 
Jacopo, należał on do najgorliwszych stron­
ników ścisłej obserwancyi reguły serafickiej, 
do której święty Zakonodawca sam, w pro­
roczych słowach, przywiązał szczególne bło­
gosławieństwa i od której zachowania za- 
leżnemi uczynił całą wielkość, świętość i 
powagę, oraz najcudniejsze kwiatki świąto­
bliwości* swojego zakonu. To też Mateusz, 
powziąwszy przekonanie, podobno z opisów 
pewnego sędziwego kapłana, lub też, podług 
drugich, skutkiem wyższych objawień, że



odzież świętego Ojca Franciszka składała 
się z szorstkiego habitu, spiczastego kaptu­
ra, — natychm iast uchwycił się, cała w e- 
w n ę t r z n ą  siłą swej ognistej gorliwości, 
tego znaku z e w n ę t r z n e g o  —  jakoby 
chorągwi, pod którą miał walczyć dla świę­
tej sprawy.

Włożył zatem na siebie najgorszą suk­
manę, jaką w klasztorze swoim na Monte 
Fiascone mógł znaleźć, — przyszył do niej 
kaptur ostrokątny, — i w takim to m undu­
rze wystąpił otwarcie przed światem, jako 
rycerz i apostoł najściślejszej obserwancyi 
swej świętej reguły. Wprawdzie usiłowali 
współ-braciszkowie odwrócić go od tak 
niezwykłego — dziwacznie poniekąd w yglą­
dającego przedsięwzięcia: próśb, a nawet 
i gróźb mu nie szczędzono. Ale gdzie prze­
mówiło wyższe powołanie Boże, gdzie fala 
Ducha świętego uniosła duszę ponad sie­
bie, tam potok silniejszy od skał i od wa­
łów odpornych. Mateusz wstrzymać się nie 
d a ł; — cichaczem, nocą, klasztor swój opu­
ścił, — i pobiegł t a m ,  skąd otrzymać mógł 
jedyne, wszechmocne potwierdzenie dla śmia­
łego postanowienia swego. Pobiegł do Bzy- 
mu ; do Ojca świętego ! !!

Droga jego, lecz bardziej jeszcze, da­
wna przyjaźń, która go z Franciszkiem łą ­
czyła, zaprowadziła go najprzód do pustelni
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świętego Jakóba. Tam objawił bratu w Chry­
stusie nadzieje swoje i plany. Gdy wpół 
ociemniały starzec usłyszał o zamiarach Oj­
ca Mateusza, gdy z rosnacem zajęciem do­
wiedział się, że prawdziwy habit, a co waż­
niejsza Duch i siła serafickiego Ojca w ca­
łej świeżości odżyć m aja; — gdy pojął, że 
ów potężny żołnierz Chrystusowy chce ży­
cie swoje oddać, na wykazanie tego, za­
czerń on, słaby starzec, l)ojował od lat tylu, 
w szrankach tych cichych waleczników Bo­
żych, którzy tylko modlą się i płaczą, — 
wzniósł Franciszek serce do nieba, w n ie­
wypowiedzianej rozkoszy, — i, wtórując Sy- 
meonowi staremu w świątyni jerozolimskiej,— 
zawołał wesoło: „Teraz, Panie, może odejść 
w spokoju sługa T w ó j! „Nunc d ifn ittis! . . .u 
„Dość długo żyłem, a choć jej nie widzę 
„jeszcze, lecz czuję pod ręką, reformę, którą 
„przygotowałeś ludom, dla nawrócenia grze­
szn ik ó w , i ściślejszego dotrzymania reguły 
„serafickiego naszego zakonu. “ Poczem ochło­
nąwszy z nagłej radości, i uniesienia Ducha, 
dał starzec młodszemu bratu radę, (do któ­
rej się tenże natychm iast zastosował),—aby 
zdjął napowrót kaptur symboliczny, dopóki 
mu go nie udzieli ten, do kogo jedynie n a ­
leży prawomocne uświęcenie Tub zaprowa­
dzenie jakiejkolwiek zmiany, lub nowości.



Do Rzymu zatem, do Ojca świętego do 
Stolicy odwiecznej, do twierdzy Kościoła 
zmierzył posłuszny pielgrzym , opatrzony 
błogosławieństwem starca, i gorącem! ży­
czeniami jego.

Panował wtedy na tronie apostolskim 
Klemens VII., papież wielkiej mądrości, 
rozwagi, prawej a silnej woli, który ostro­
żnie przystępując do pracy, przedewszyst- 
kiem szczegółowe okoliczności każdej rze­
czy uważnie rozbierał, —  tak, iż ognisty 
zakonnik, zbliżając się do jego tronu, mało 
miał nadziei, by go mógł prędko sobie po­
zyskać, i zdobyć dla sprawy swojej, — tem- 
bardziej, że w owej chwili, (działo się to 
w roku Pańskim  1525), fale życia kościel­
nego wysoce były rozbujałe, fałszywa re­
forma w Niemczech zapalała swe pochod­
nie, tak iż nieprzypuszczalnem prawie się 
zdawało chcieć, do rozdwojenia i rozbratu 
ogólnego, dodać nowe zarzewie niesnasek, 
w starym zakonie świętego Franciszka, co 
niechybnym mogło się wydawać skutkiem 
śmiałych projektów O. Mateusza.

Przy takich warunkach, dziwnem się już 
wydać może, iż biedny żebrak, w odartej 
i pyłem zbrudzonej odzieży, dotrzeć potra­
fił do osoby samej Głowy Kościoła, w chwili 
właśnie, gdy świat cały do Niej się cisnął 
w kwestyjach drażliwych, pierwszorzędnych.

M -------------- --------------------------------------
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Przedstawm y sobie do tego: brak wszelkiego 
podobieństw a, by awanturniczo brzmiące 
plany wędrownika na posłuchanie i uwzglę­
dnienie zasłużyły w ostrożnego K lem ensa,— 
a zaiste nie poczytamy za czystą poezyją 
ówczesnym kronikarzom zakonu opowiada­
nia o tej nadzwyczajnej audyjencyi u Ojca 
świętego.

Gdy ksiądz Mateusz nogę postawił na 
wschodach gmachu świętego P iotra, wy­
szedł naprzeciw niego z kościoła piękny 
młodzieniec, który z dobrotliwą poufałością 
zapytał żebraka: co też go do Rzymu spro­
wadza, i czyby może nie pragnął widzenia 
się z Ojcem św iętym ?

Głęboko zdziwiony pielgrzym odrzek ł: 
iż takim jest rzeczywiście cel jego podróży, 
aleć właśnie u progu wstrzymuje go nie­
pokój. czyli też ujdzie mu bezkarnie, gdy 
jego nogi, pyłem okryte, stąpać będą po 
śnieżystych płytach marmurów watykań­
skich. Młodzieniec dodał mu odwagi, przy­
rzekłszy mu sam go zaprowadzić nazajutrz 
do Ojca świętego.

Istotnie, gdy następnego poranku ksiądz 
M ateusz znów się zjawił na placu świętego 
Piotra — młodzieniec ujął go za rękę, i 
wprowadził do rezydencyi papieskiej. Szybko 

1 przebiegli kurytarze w malowidła ozdobne, 
i w spaniałe krużganki, aż nagle poczciwy

i
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pielgrzym, sam nie wiedząc, jak się to stało, 
znalazł się w apartam entach pontyfikalnych 
i przyszedł do audyjencyi.

Jeżeli dziwnie już się przedstawia przy­
stęp taki na audyjencyją, — o ileż dziwniej­
szym jej rezultat! — Historyja nam donosi, 
że Ojciec święty Mateuszowi pozwolił kap­
tur na habicie nosić, w sam otniach jako 
pustelnik podług najściślejszego zrozumie­
nia reguły serafickiej świętego Franciszka, 
żyć, i publicznie występować jako kazno­
dzieja pokuty ; — jednakże z obowiązkiem 
przedstawiania się, co roku, do kapituły 
prowincyjonalnej Obserwantów, czyli do 
Prowincyjała. Ucieszony niewymownie po­
bożny zakonnik, opuścił rezydencyją i Sto­
licę Ojca świętego, by na skrzydłach swego 
szczęścia pośpieszyć do cichego ustronia 
świętego Jakóba, gdzie Franciszek trwał 
ciągle w gorącem pragnien iu ; i z nieopi­
saną pociechą przyjął wieść o doskonałem 
powodzeniu podróży do Ezymu. Natych­
miast oblekł się, wraz z wiernym swym to­
warzyszem Pacyfikiem, w sukienkę nowego 
zgromadzenia, i w chwili tych obłóczyn 
u świętego Jakóba, starzec pustelnik w ka­
pucyńskiej szacie, Duchem Bożym napeł­
niony, w proroczych słowach zaw ołał: 
„Ileż to świętych braciszków naszych chęt­
nie byłoby widziało to odnowienie zakonu,
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ale go nie u jrze li! O błogosławieni, na 
wieki błogosławieni ci, którzy nową gorli­
wością świętego Ojca Franciszka napełnieni, 
przejęci Duchem nieustannej modlitwy, z mi­
łością krzyż Chrystusa w sercu nosząc, do 
k o ń c a  wytrwają! Gdyż jakkolwiek liczne 
i ciężkie będą przeciwności, które prze­
trwacie, — nie wyjdą one nigdy na waszą 
krzywdę, lecz na chwałę i na cześć, a w re­
szcie na osiągnienie żywota wiecznego 
A m en!“ — Tak mówił starzec, natchnie­
niem Bożem uniesiony, a zwróciwszy się 
do Mateusza, dodał: „Idź, bracie, i jako 
niezłomna opoka, być m ężnym ! — Będą 
walczyć z Tobą — ale nikt Cię nie przemoże, 
gdyż Pan  obroną Twoją będzie!“

I poszedł Mateusz w okolicę Feltri, 
i począł natychm iast konieczność pokuty 
głosić. Zdumieni ludzie dziwnie odzianym 
kaznodzieją, zbiegali się tłum am i, lecz ro ­
sło ich zdumienie w podziw, gdy usłyszeli 
mowę jego ; — powoływał on. wszystkich 
do pokuty z taką siłą, i z ogniem tak 
wielkim, że najtwardsze serca miękły, naj- 
uporczywsi grzesznicy korzyli się przed 
P a n e m ; — wprawdzie słowa jego, stosow­
nie do Ducha świętego Franciszka, w osno­
wie swej były zwykłe i bez ozdoby, lecz, 
przy tej całej prostocie, um iał on tak do­
brze cierpienia piekielne i próżne pragnie-
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nia potępieńców opisać, —  zgrozę śmierci, 
strach sadu tak jaw nie uwydatnić, że sk ru ­
szone serca tern rzewniej przygotowane 
były do łez żalu, gdy lew groźny w ba­
ranka się przem ienił i słodko a boleśnie, 
w pałających miłością wyrazach, kreślił im 
gorzkie męki, straszną śmierć Chrystusową !

Skutki jego misyi cudownemi były 1 — 
Cudownemi, chociaż nie czerpał swoich ka­
zań nigdzie, jak tylko w księgach własnych, 
któremi były, podług ówczesnych annalistów: 
„ ś c i s ł y  p o s t ,  s r o g i e  b i c z o w a n i e ,  
d ł u g i e  c z u w a n i e  n o c n e ,  i k o n t e m ­
p l a c y j n e  ż y c i e . “ Długoletnie się koiły 
nienawiści, bezprawne więzy dobrowolnie 
się zrywały, cudzą własność na wsze strony 
zwracano, — nowy duch gorliwości zapa­
nował !

Tymczasem, gdy ziarno dobre słowa Bo­
żego zasiewał pobożny Mateusz w okolicach 
Feltri, zachodziło nad pustelnią świętego 
Jakóba słońce, które tak długo, pełne łask 
i błogosławieństwa, oświecało dziką krainę. 
Ojciec Franciszek dogorywał na łożu śm ier­
telnym. W habit swój kapucyński obleczony, 
(od którego niktby go już rozłączyć nie 
potrafił), przyjął on z rąk Pacyfika święty 
Wijatyk, święty posiłek na drogę. Śmierć 
żbliża się do pustetnika, już bierze F ran ­
ciszka w swe objęcie. Wtem nadziemski 

ty V
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ogień zabłysnął w gasnącem oku, niebiań­
ski promień rozjaśnił twarz bladą umiera­
jącego zakonnika; prąd jakby nowego życia 
oblał lica jego, i zawołał z radością świętą: 
„Nie widzisz, synu mój, tej cudnej drogi, 
ciągnącej się od nas do nieba, kobiercem 
wysłanej, tkanej złotem i p e r ła m i? !“ —  Po 
chwili dokończył: „O Pacyfiku! uprzątnijże 
tę izdebkę, by Ci, którzy przyjść mają, 
znaleźli pomieszczenie ! Patrz ! Oto Królowa 
aniołów w niezliczonym orszaku świętych 
Pańskich! — Zbliża się — zbliża!“

W  tern obum arł głos jego, — wolniej 
poczęło bić serce: „Pójdźmy, ach pójdźmy 
już z niem i! — Dzień mój d o k o n a n y !..."  
poszepnął, i zamknęły się blade usta, na 
zawsze! — Tak przeszedł do wieczności 
pierwszy z Kapucynów, przeszedł do świata 
tego, kędy wieczny dostatek zastępuje nę­
dze tej ziemi, — a błogosławieństwem nie­
opisanej szczęśliwości wynagradza Bóg 
wszechmocny tych wszystkich, którzy po­
dobni do pustelnika z San Jacopo, gorąco 
pracują dla dotrzymania ścisłej wierności 
regule serafickiego zakonu; —  tych wszyst­
kich szczególniej, którzy w duchu miłości, 
modlą się i płaczą — dla d ru g ich !

A wśród naszego braterstw a tercyjarskiego, 
ileż takich dusz naliczyćby się mogło, nie 
znanych światu, chociaż wśród niego żyją-
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cych, oddanych cichej, pospolitej pracy, 
v  cierpieniu, w zaparciu, w zupełnej s a ­
mych siebie ofierze, wiadomej tylko Bogu 
i aniołom Jego! Niechże trwają w iernie 
w tern pokornem posłannicw ie swojem, 
a przez nich i dla nich Bóg się zlituje nad 
światem, duch pokuty przebiegnie mdlejącą 
społeczność tegoczesną, życie Chrystusowe 
rozbudzi się wśród ludu wiernego, grożące 
klęski miłosierdziem Pankiem  powstrzymane 
zostaną, i raz jeszcze święty Franciszek Se­
raficki, przez syny swe, odmieni postać świata 
ku chwale Tego, który sam jeden  jest na- 
szem wiekuistem zbaw ieniem : Pan nasz
Jezus Chrystus, żyjący i królujący na wieki.

Miejscortti i  Dmliryi,
w których żył i działał Święty Franciszek.

O dwadzieścia kilometrów od miasteczka 
Greccio, a o dwa od Eieti, droga skalista, 
zmieniająca się w pewnych porach roku 
w potok, prowadzi na górę, sławną po 
wszystkie czasy z powodu świętego F ra n ­
ciszka. Górę tę nazywano dawniej Monte-

y  y
  ---------------------------

Fonte-Colombo.
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Oolombo, lub Monte-Raniero, dzisiaj nazy­
wają ją  pospolicie Fonte-Oolombo. Nazwa 
ta podwójna ma też podwójne źródło: 
pierwsze od wody, wytryskającej u stóp 
góry obficie, drugie od Oolomby, zamożnej 
i sławnej obywatelki z miasta Rieti. Ta 
pobożna i szlachetna niewiasta podziwiafa 
całą duszą cnoty i cuda nowego zgroma­
dzenia, założonego przez żebraka w Asyżu, 
i zapragnęła wziąć udział w jego zasługach, 
stając się dobrodziejką nowych braci. W ro­
ku 1217 darowała własność swoję święte­
mu zakonodawcy, który zaraz objął ją w po­
siadanie i na górze kazał wybudować kar 
plicę na cześć Najświętszej Panny. Po nie- 
jakim czasie, obok kaplicy, kazał święty 
Franciszek zbudować kilka cel i posłał tam 
zakonników. Góra ta miała się stać górą 
Syęai zakonu Franciszkańskiego.

Święty Franciszek już był napisał kilka 
reguł ; wszystkie zostały potwierdzone przez 
Stolicę św iętą; lecz w roku 1223 miał ob­
jawienie, iż ostatnią regułę, przed cztere­
ma laty napisaną, powinien był skrócić 
i ściśle uporządkować. Wtedy to opuścił 
klasztor Matki Boskiej Anielskiej, juk mówi 
święty Bonaw entura: „natchniony Duchem 
świętym oddalił się na pewną górę (Fonte- 
Colombo) z dwoma towarzyszami, (bratem 
Leonem z M arinianu i bratem Bonicyju- 

v  V
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szem z Bolonii) *). Tam poszcząc o chlebie 
i wodzie, kazał napisać regułę, tak jak Duch 
święty podawał mu to w modlitwie. Po­
wróciwszy z góry, powierzył regułę bratu 
Elijaszowi, zastępcy swemu, a ten, w kilka 
dni później, oświadczył, iż ja przez opiesza­
łość zgubił. Święty powrócił na to samo 
miejsce, i w tych samych okolicznościach 
kazał na nowo napisać regułę, mając treść 
jej podaną od samego Boga. Tegoż samego 
roku potwierdził tę regułę papież Honory- 
jusz, pontyfikatu swego roku ósmego. Wzy­
wając braci do ścisłego zachowywania tej 
reguły, święty oświadczył, iż do niej nic 
własnego nie dołożył, lecz, że dyktował 
słowa tak, jak  mu je Duch święty obja­
wiał **).

Jakież to cudowne podobieństwo pomię­
dzy Franciszkiem, Mojżeszem i Chrystusem 
P a n e m ! M ojżesz, po czterdziestodniowym 
poście, otrzymał przykazania na górze Si- 
n a i ; Chrystus Pan, także po czterdziesto­
dniowym poście, oddalił się na górę, dla 
ogłoszenia tej cudownej nauki, zawierającej, 
według świętego Augustyna, całą doskona­
łość chrześcijańską. Podobało się podobnież 
Panu Bogu zaprowadzić na górę Fonte-

*) Legenda antica Cod. Yad. str. 5.
**) Święty Bonawentura. Leg. maj. rozdz. IY.

<§)Kr
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Oolombo sługę swego Franciszka, iżby mu 
tam  podyktował, po czterdziestodniowym po­
ście, nową regułę zakonną, wysnutą z sa­
mej treści Pism a świętego.

Obejrzyjmy więc miejsce to święte, tylu 
cudami wsławione. Pielgrzym, który się do­
stanie na szczyt góry, widzi przed sobą 
skrom ny kościółek, zbudowany w roku 1450. 
Klasztor leży na zachód od kościółka; po­
wstał on znacznie później, niż żył święty 
Franciszek.

W  ścianie wschodniej znajdują się drzwi, 
prowadzące do miejsca, gdzie święty regułę 
dyktował. Nad tem i drzwiami znajduje się 
następujący napis: Solve calceamenta de 
pedibus tu is ; locus enim , in  quo stas, terra  
sancta est. Napis ten odnosi się do piel­
grzymki, jaką papież Sykstus IV. odbył do 
tego przybytku. Przybywszy na to miejsce, 
papież zdjął obuwie, i szedł boso. Towa­
rzyszący Ojcu świętemu kardynałowie bła­
gali go, aby nie narażał swego zdrowia, 
stąpając po mokrej i zimnej skale, lecz pa­
pież im odpowiedział: „miejsce to święte 
je s t“. Tutaj odnowionem zostało życie ewan- 
gieliczne. Tutaj Pan Bóg dał regułę bra­
ciom mniejszym *).

*) Wadding, Annales r. 1217 §. 19.

Y V---------------------------------------------------
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0 kilka kroków dalej stoi skromny przy­
bytek, wystawiony przez świętego Franciszka 
Najświętszej Pannie. W późniejszych cza­
sach kapliczkę tę nazywano Capella della 
Maddalena, prawdopodobnie z powodu obra­
zu świętej Magdaleny, tam się znajdującego. 
Nad facyjatą umieszczony jest dzwonek, 
w który zakonnicy dzwonią na odwrócenie 
burz, pustoszących dolinę. Niekiedy proszą 
i świeccy o pozwolenie dzwonienia, ale przez 
uszanowanie nie biorą sznura w ręce, lecz 
w zęby. Dzwon ten jest wielce szanowany 
i bardzo słusznie. Istnieje bowiem podanie, 
iż święty Franciszek sam w ten dzwon po­
ruszał, dla wezwania braci z różnych kla­
sztorów w dolinie, na Mszę świętą, mającą 
się odprawiać w kapliczce Najświętszej P an ­
ny. W tedy nietylko że zakonnicy wszędzie 
dzwon słyszeli, ale słyszeli także Mszę świętą, 
jak gdyby się znajdowali na górze.
{Przegląd Franciszkański z Bordeaux we Francyi).
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Poeta z Alwerni i jep sztoła.
Powszechnie wiadomo, że Patryjarcka 

z Asyżu, dla swej niezrównanej słodyczy 
i szczególnego zamiłowania sprawiedliwości, 
był jednym  z tych bohaterów , któremi 
szczyci się Kościół katolicki, .ta matka któ­
rej łono tylu wielkich ludzi wydało na 
św iat; nikt też nie zaprzeczy, że on stwo­
rzył zakonnika— apostoła i wszczepił w jego 
nieśm iertelne legijony Boskie pragnienia 
ubóstwa, że teologija schlastyczna jemu za­
wdzięcza Aleksandra Halesa i świętego Bo­
nawenturę, nauki przyrodzone Kogi era Ba­
cona, sztuki Jakóba z Turritty, wskrzesiciela 
mozaiki, Klaudyjusza z Monteverde, twórcy 
muzyki nowoczesnej, i Stanisława Mattekego, 
mistrza Rossiniego.

Atoli nikt nie mógł, lat temu trzydzieści, 
domyślać się, że wpływ jego ogarniał litera­
turę i że on sam był poetą znakomitym. 
Nikt też nie byłby pomyślał uwieńczyć 
wawrzynami wieszczów sk ro ń , jaśniejącą 
promieńmi świętości. To niesłuszne zapo­
mnienie trzech wieków, wynagrodzili Oza-
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nam  i Goerres *) oddając C h o r ą ż e m u  
C h r y s t u s a  sławę, którą nie byłby wzgar­
dził za życia, ten, który uważał poezyją za 
sztukę świętą, za ognisko szlachetnych czy­
nów, natchnionych wspomnieniem wielkiej 
przeszłości i za hymn, należący się przed­
wiecznej piękności.

Idąc śladem tych dwóch pisarzów, sta­
rajmy się wyzyskać kopalnią, obfitą w skarby 
literackie, a zbadawszy wraz z niemi F ra n ­
ciszka i szkołę jego, będziemy zmuszeni 
przyznać, że ukrzyżowany z Alwernii był 
rzeczywistym ojcem poezyi włoskiej.

I .

Poeta z A lw ern i.
W ziemi włoskiej, jak w ogóle na Za­

chodzie, panował przeważnie język łaciń­
ski, aż do wieku XIIgo- W spólny uczonym 
i prostaczkom, gromił z kazalnicy, brzmiał 
w radach rzeczypospolityeh i dzierżył ber­
ło poezyi, aż do traktatu konstancyjskiego; 
wtedy bowiem tryjum f związku lombardz- 
kiego i duma narodowa przemogły i każda 
rzeczpospolita, korzystając z uzyskanej nie­
podległości, z własnem  wystąpiła narzeczem.

*) Ozanam — Les poetes franciscaines. — Goer­
res — Der H. Franciscus ais Trubadur.

V V
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Podobnie jak  roślinka z ziarnka powstaje, 
tak z tej rewolucyi politycznej, jako z za­
rodku, wybujała poezyja ludowa. „Przy końcu 
wieku XII-go, w Sycylii, wśród czarującej 
przyrody, pod wpływem skwarnych pro­
mieni słońca, u ludu o krwi mieszanej gre 
cko-arabskiej, pełnego naturalnej prostoty, 
nieumiarkowanego w przyjemnościach, a nie- 
pochamowanego w zemście, znajdujemy 
pierwsze „rymy włoskie“ *) ; szczególnie na 
dworze króla sycylijskiego, gdzie wszystko 
oddychało tylko rozkoszą, sztuka ta roz­
kwitła w pełni. Henryk VI. przysłuchuje 
się miłosnym śpiewom, które przygłuszają 
jęki licznych, a z jego rozkazu mordowa­
nych ofiar. Fryderyk Il-g i, roszczący sobie 
prawo do wszelkiej sławy, jak pragnący 
użyć każdej rozkoszy, nie gardzi poezyją, 
i sam, w narzeczu swoich poddanych, składa 
rymy, wznieca iskrę truwerów i wieńcem 
poetów zdobi czoło pewnego młodego W ło­
cha, który później czystszą okryje się sła­
wą, znany pod imieniem brata Pacyfika. 
Za przykładem ojca idą synowie jego: En- 
zo i Manfred i wkrótce z Palerm y do 
Messyny, i z Bari do Neapolu słychać 
rzewne poetyczne głosy, w których galan-

*) Fauriel: Historie de la poesie provenęale.
(II. 62, 68).

V
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teryja prowansalska i śmiałe rojenia ducha 
maurytańskiego, zlały się w jeden dźwięczny 
akord. W ydaje się, jakoby biegła i wpraw­
na ręka, przygrywając na arfie, wywołała 
wkoło to najczulszej struny serca drganie. 
Ale ta arfa wydaje tylko jeden dźwięk, na 
dnie duszy obudzą tylko jedno uczucie, nie 
miłości Ojczyzny, lecz tej miłości, która 
przytłumia wszystkie szlachetne pragnienia 
duszy. Miłość zmysłowa i pogańska płynie 
pełnym strum ieniem  w powieściach Bocca- 
cia i sonetach Piotra de Vignes *). Z tego 
źródła zatrutego powstała literatura '/nie­
wieściała i zmysłowa, która „w końcu 
szkodliwie wpłynęła i rozdrażniwszy chara­
ktery i umysły, stała się powodem, że mło­
dzież włoska nie um iała spędzać życia ina­
czej, jak tylko u stóp niewiast, zapomnia­
wszy o Ojczyźnie i wolności“ **).

Szczęściem , obok szkoły sycylijskiej, 
która wysławia występek, powstaje zaraz 
w początku, inna szkoła, bardziej popularna, 
odrębna i czysta, której wpływ przeważył. 
Najwyżsi gienijusze tej szkoły są zarazem 
orłami poezyi; imiona ich są: Dante, Pe- 
trarka i Ariosto. A ci wielcy ludzie uznają 
za swego poprzednika żebraka, którego

*) Kanclerz Fryderyka II.
**) Ozanam — Les poetes franciscaines, str. 49.!
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wstydzić się nie mają pow odu; tym żebra­
kiem jest bowiem| poeta wzniosły, charak­
ter szlachetny, święty podziwu g o d zien : 
F ranciszek z Assyżu. Syn majętnego kupca, 
mającego stosunki zFrancyją, twórca K orty  
czyli związku miłości, w którego bujnej wy­
obraźni a bystrym umyśle kiełkują ziarna 
poezyi lirycznej, zasiane w łonie miast Lom- 
bardyi przez czterech sławnych ówczesnych 
truwerów: Bernarda Ventadour’a Gadeneta, B. 
Vagneiras’a i Piotra Yidala, którzy przybyli 
do W łoch z Prowancyi. Znał on ich utwo­
ry, śpiewy, poezyje okolicznościowe i saty­
ryczne. Nieraz opiewał ze swojemi przyj a- 
jaciołm i, śmierć Rolanda, bitwy Karola 
Wielkiego i przygody Tristana. Niektóre 
zwrotki jego pieśni przypominają pożegna­
nie Baimbauda z jego pięknym rycerzem 
t. j. Beatryksą, siostrą Markiza z Montfer- 
ra tu : „Chociaż kobieta mnie zdradziła i m i­
łość moję odrzuciła, jednak nucić nie usta­
nę, sławy nie stracę, nie będę omijał chwały, 
jak ongi, lecz w szlachetnych zabiegach 
dalej trwać będę. Zimą i latem, czy niebo 
pogodjie czy posępne nademną, w sercu 
mem niezadowolenie panuje. Przygody szczę­
śliwe wydają mi się niedolą, a przyjem no­
ści zmieniają się w boleść. Straciłem p i ę ­
k n e g o  r y c e r z a  mojego! Stało się! z



A
nim wszystko przepadło, bo bez niego nie 
ma jnż dla mnie szczęścia ni radości L

Pod pewnym względem Franciszek n a ­
leży do szkoły trubadurów  prowansalskich. 
W raz z niemi jest zdania: że „chcąc rymy 
składać, dobrze śpiewać i być truwerem, 
trzeba kochać; że iskra poezyi nie zdoby­
wa się względami, nie wynosi się i nie po­
niża, lecz przywiązuje się do serc szlachet­
nych i w pięknej mowie daje świadectwo 
o prawym um yślew *). Lecz śpiewa on o 
miłości wznioślejszej i wyżej szuka źródła 
natchnienia. Nie chodzi tu już o kobiety, ry ­
cerskość i sławę. Franciszek to wysławia, 
co kocha.

M iłuje on i ceni przyrodę, ocenia ją bo­
wiem z prawdziwego punktu widzenia, bo 
oświeconą i uświęconą jasnemi promieńmi 
światła Bożego. Miłuje braci swoich, szcze­
gólnie maluczkich i wydziedziczonych na 
tej ziemi. Lecz nade wszystko miłuje on 
Chrystusa, który ukazał mu się w widze­
niu, przybity do krzyża i w którym utkwił 
na zawsze wzrok jego duszy. Od pierwszej 
chwili nawrócenia, miłość ta ogarnęła serce 
jego, a to ognisko zapaliło jego gienijusz,

„Lecz czy miłość ta, zdolna zaludnić

*) Ozanam str. 59. 

^ -----------------------
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klasztory, będzie dosyć silną., by tchnieniem  
swojem wzbudzić iskrę poezyi ?“

Dlaczegóżby n ie? Prawda, że poganizm 
starożytny nie znał niczego podobnego. Lu­
dy starożytne mogły Boga znać i bać się 
Go, ale kochać Go nie mogły. Lecz otwórz­
my księgę dziejów chrześcijańskich, a zoba­
czymy, że miłość ta stała się panią świata. 
Ona zwalczyła poganizm w amfiteatrach i 
poczęła te legijony bohaterów , wyższych 
nad wszelkie epopeje : Cecyliją i W aleryjana, 
Sebastyjana i M aurycego. . . .  A jeżeli mi­
łość ta ucywilizowała nowe narody, pchnęła 
Zachód ku zdobyczy Ziemi świętej, natchnę­
ła psalmy Lawida i hym ny kościelne, te 
pienia najrzewniejsze, jakie zdołają cierpienia 
ukoić cierpienia pielgrzymów na tym pa­
dole ł e z ,— jeżeli tyle dokonała cudów, cóż 
dziwnego, że miłość wyrwała z duszy kil­
ka śpiewów, które są właściwie jedną z 
form naszych stosunków z Bogiem ?

Słodki więc F ranciszek z Assyżu poddał 
się wpływowi miłości, miłości mistycznej, 
albo mówiąc lep ie j: miłości Bożej. Chcąc 
zaś, by Jego śpiewy przeważyły utwory F ry ­
deryka Ii-go w zupełności, chwyta się tego 
samego narzecza toskańskiego, oczyszczając 
je tchnieniem  nowem, podobnie jak Boni­
facy IV-ty, odebrawszy Panteon z rąk ce­
sarza Fokasa, wprowadził weń nie mieczu._______ a
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i ogień, lecz cześć prawdziwego Boga, do­
stojny wizerunek Najświętszej Panny i ko­
ści męczenników. Ten przyjaciel ubogich 
nie może śpiewać innym, lecz li tylko ję­
zykiem ludu, pasterzów, niew iast i wojo­
wników! Nie pisze on na to, aby utwory 
jego czytano lub podziwiano; pragnie je ­
dynie, aby te rzewne pienia oświecały i 
pocieszały tych, którzy cierpią. W reszcie 
pisze wierszami, bo z nadmiaru uczuć, nie- 
dających wyrazić się zwykłą miarą, dusza 
jego unosi się nad te ziemskie niziny i 
poezyja tylko jest w stanie wyrazić gorące 
i wzniosłe porywy jego serca.

Starajmy się teraz zbadać jego ody, a 
przyznamy, że nie można wyobrazić sobie 
nic bardziej żywego, odrębnego jak kieru­
nek gienijuszu Franciszka z Assyżu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W kwestyi tercyjarskiej.
(O b en ed y k cy i % o d p u stem  zu p ełn y m ).

Na pytanie : czy można udzielać absolu- 
cyi gieneralnej, w w igiliją  dni naznaczo­
nych? poważne pism o: L a nouvelle revue 
theologiąue (tom XVII. Nr. 1 str. 110), 
nie rozstrzygając kwesyi stanowczo, odpo-

y * x®i<---------------------------------------------------------
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wiedziało twierdząco i to tak co do Absolucyi 
gieneralnej, jak i co do Benedykcyi z od­
pustem zupełnym. Obecn:e toż samo pismo 
w ostatnim poszycie (tom XVIII.. Nr. 2), 
opierając się na odpowiedzi świętej Kon* 
gregacyi, donosi, że benedykcyi z odpustem 
zupełnym  nie można udzielać w w igiliją  
dni oznaczonych, lecz tylko w sam dzień 
święta od północy do północy.

Oto tekst rozporządzenia:
1° Utrum, non obstante decreto S. Con- 

gregationis Indulgentiarum  diei 12 januarii 
1878, quo statu itur Indulgentiarum  lucran- 
darum tempus decurrere a media nocte ad 
mediam noctem, nisi aliud expresse habe- 
atur in indultis, nihilom inus Indulgentiae 
festiyitatibus annexae incipiant a prim is 
vesperis, sicut ipsa festivitas, quamvis in- 
dulta sileant ?

2° In  specie utrum  sodales Tertii Ordi- 
nts saecularis S. Francisci Assisiensis reci- 
pere valeant Benedictionem cum plenaria 
Indulgentia saltem a primis yesperis dierum, 
quibus in recenti constitutione „Misericors 
Dei F iliu s“ praefata Benedictio eisdem Ter- 
tiariis im pertiri potest.

E t Sacra Congr. die 20 novembris 1885 
re sp o n d it:

Ad 1-um Standum Decreto.
❖ V
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Ad 2-um Provisum im  Primo.
Datum, etc.
Ta odpowiedź, są słowa powyżej cytowa­

nego czasopisma, nie pozostawia żadnej 
wątpliwości jak iej reguły trzym ać się na­
leży.

 -----

R ozm aitości.
Kilka szczegółów o znakomitościach, należących do 

trzeciego zakonu świętego Franciszka.

Sądzę, że wielce interesuj ącem będzie dla na­
szych czytelników przekonać się, że od najdawniej­
szych czasó.w, ludzie zajmujący stanowiska znako­
mite w hierarchii społecznej, mieli sobie za zasz­
czyt być członkami trzeciego zakonu ; a może ten 
pobieżny i niedokładny wykaz zachęci kogo do 
przyjęcia sukienki tej zbawiennej instytucyi. Sześciu 
papieżów wydał zakon świętego Franciszka, a wielu 
nadto innych było tercyjarzami. Między niemi wy­
mieniamy Grzegorza IX., Innocentego VIII., Mar­
cina IX., Grzegorza X., Benedykta XIII., Klemensa 
XII., Juliujsza II., Leona X. Pawła V., Piusa IV., 
wreszcie nieśmiertelnej pamięci Piusa IX , który 
przyjął sukienkę trzeciego zakonu w 1821 roku.

Chwalebnie rządzący obecnie Kościołem św. pa­
pież Leon XIII. jest również tercyjarzem, a, zdaniem 
jego, zgangrenowane społeczeństwo nasze naprawi 
się szczególniej za pośrednictwem zakonu trzeciego. 
Z obecnie żyjących kardynałów są tercyjarzami: 
Kajetan Alimoncla, arcybiskup Turynu; Lucyjan 
Bonaparte ; Henryk Edward Manning ; Ludwik Ore- 
glia; Jan Simeoni; Ludwik z markizów Canossa,

U _________________________________
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Parocchi; Dominik Agostini i Monaco Lavaletta.
Ni mniej, ni więcej, jak 134 głów koronowa­

nych było członkami trzeciego zakonu, prócz nie 
zliczonej liczby książąt i hrabiów.

Wśród tej liczby, widzę Jagiełłę i wielu człon­
ków z jego rodziny, świętego Kazimierza, cesarzów 
takich, ja k : Karola V., Michała Paleologa, Rudolfa 
z Habsburga; królów, jak Ludwik święty. Wśród 
obecnie żyjących panujących, cesarz Brazylii Don 
Pedro, jeden z najuczeńszycli ludzi i najlepszych 
panujących, jest członkiem trzeciego zakonu.

Ile znakomitości na poły literatury i sztuk 
pięknych należało do tego zakonu, policzyć trudno. 
Piewca Boskiej komedyi, Dante — ten, co odkrył 
świat nowy — Kolumb ; nieśmiertelni mistrzowie : 
Michał Anioł, Leonardo da Vinci, Dupre — byli 
tercyjarzami świętego Franciszka. A są to imiona, 
przed któremi zwykł świat kornie chylić czoło. 
I mówią jeszcze wrogowie nasi, wrogowie Kościoła, 
że pobożność, praktyki religijne hamują gienijusz; 
nie hamują go one bynajmniej, lecz, owszem, pod­
niecają go, dodaja mu siły i mocy.

Ks. St. B.

Kroniczka.
R zy m . 1. B e a t y f i k a c y j a  J o a n n y  

d’ Ar  c (D ziew icy o rlea ń sk ie j) . W Rzymie, w 
kongregacyi obrzędów wprowadzona została sprawa 
beatyfikacyi Joanny d’Arc, znanej pod nazwiskiem 
Dziewicy orleańskiej, dlatego, źe w wieku XIV. 
uwolniła Orlean od oblężenia Anglików. W tym 
celu udał się do Rzymu biskup orleański, wioząc ze 
sobą podpisy 113 biskupów Francyi, Belgii, Holan- 
dyi i Anglii. Biskupi ci upraszają Ojca świętego o 
wprowadzenie jej sprawy; a wprowadzać ją ma 
( * V



w kongregacyi Anglik, kardynał Howard. Francuski 
uczony Leopold Delisle odkrył w biblijotece waty­
kańskiej nowe dokumenty, tyczące się Joanny d’Arc. 
Znalazł on tam starożytny rękopis, na którym pe­
wien duchowny rzymski opisuje papieżowi dzieje 
Francyi tamtego czasu i daje Ojcu świętemu szcze­
góły co do dziewicy z Domremy. Czcigodna dzie­
wica należała także do wielkiej rodziny świętego 
Franciszka, gdyż wpisana była do trzeciego zakonu.

2. J u b i l e u s z  O j c a  ś w i ę t e g o .  W roku 
1887, (jak już donosiliśmy) obchodzona będzie 
pięćdziesiąta rocznica wyświęcenia na kapłana Leo­
na XIII. Świat katolicki przygotowuje się do ob­
chodu tej uroczystości, akomisyja centralna, utwo­
rzona w Bolonii pod przewodnictwem komandora 
Jana Oeąuaderni, pracuje nad tern niezmordowa­
nie. W tym celu przedsięwzięła wydawnictwo pi­
sma miesięcznego w pięciu językach: włoskim, fran­
cuskim, hiszpańskim, niemieckim i angielskim.

3. Odnowiono Oratoryjum tercyjarskie w Ara 
Coeli w Rzymie. Jego Emin. Kardynał Wikary od­
wiedził je w kwietniu, zamykając swą mszą i ko- 
muniją gieneralną misyje, dawane tercyjarzom przez 
braci kapłanów tercyjarzów: ks. Jakóba de Castel 
Madama i ks. Franciszka z Rzymu.

Oratoryjum odnowione przedstawia wspaniały 
widok, również i ołtarz z rzeźbami i złoceniami 
nowemi, dłuta znakomitego artysty Hieronima Bo- 
nazzi. Na pamiątkę odnowienia umieszczono tablicę 
marmurową z następującym napisem:

Leo XIII. Pont. Max. Tertii. Ordinis. Sancti. 
Francisci — Decus. Et. Praesidium — Quod — 
Hunc. Nova. Vita. Recreavit. Et. Auxerit — Ter-



A A
tiani. Fratres. Ad. Mariae. In. Gapitolio — Ascete- 
rio. Omni. Gultu. Et. Sacra. Supellectile — Ornato. 
Dilato — Muemosynan. Posuere — AMDCCCLXXXVI. 
Fr. Bartholomaco. A. S. Donato Ex. Ord. Obs. — 
Magistro. Moderatove. —Fr. Joan. Brugo Jar. Cons.— 
Administro.

Jego Eminencyja wyraził zupełne zadowole­
nie ze strony Ojca świętego z powodu pięknego 
odnowienia i pochwalił gorliwość komisarza wizy- j i 
tatora O. Bartłomieja od świętego Donata.

(Crociata).

   2*®

4. Ojciec święty przesłał O. L u d w i k o w i  
A n t o n i n o w i  de  P o r r e n t r u y ,  kapucynowi, 
dyrektorowi edycyi „Życiorysu illustrowanego św. 
Franciszka“ b r e w e  p o c h w a l n e  za to wspa- 
niałe dzieło. W piśmie tern chwali Ojciec święty J, 
gorliwość i poświęcenie Ojców wydawców, jako 
też zasługę literacką i doskonałość artystyczni . 
wspaniałego dzieła, i cieszy się z powodzenia, 
jakiem to dzieło krzewi cześć świętego Franciszka :

5. Kongregacyja świętych obrzędów odbyła się ' 
dnia 26 maja w Watykanie, w obecności Ojca św., 
posiedzenie, na którem oświadczyła się w sprawie 
autentyczności cudów wiel. Feliksa z Nikozyi, bra­
ciszka kapucyńskiego.

6. Dnia 22 maja b. r. miała posłuchanie uroczy­
ste u Ojca świętego pielgrzymka holenderska, na [ 
sali książęcej. Ojciec święty miał po raz pierwszy 
na szyi krzyż, który otrzymał w darze od cesarza 
niemieckiego. Asystowali kardynałowie : Sacconi, -
Ledóchowski, Simeoni, Francelin, Jacobini, Bianchi,



Masotti, Melchers, Scliiaffmo, Verga i Ricci-Paraccia- 
ni. Obecną była także deputacyja kółka młodzieży, 
które podejmowało pielgrzymów, przy ich przyby- 

, ciu do Rzymu. Najprzew. ks. Leyten, biskup z Rreda,
I wyraził najprzód w łacińskim jeżyku uczucia wiary 
| i synowskiego przywiązania wiernych swej dyjece- 

jyi. Następnie adres zbiorowy, po francusku, w imie- 
juu wszystkich pielgrzymów, odczytał Najprzew. ks. 
Roermans, biskup tytularny z Thermopolis i koad- 
jutor z Ruremonde. Ojciec święty odpowiedział 
również po francusku w następujących słowach: 
„Z wielkiem zawsze zadowoleniem widzę przyby­
wających do R.zymu pielgrzymów katolickich, lecz 
tem Aviększą uczuwam radość, gdy przybywają jak 
wy, synowie Holandyi, z krajów z Kościołem roz­
łączonych. Azaliż to nie jest widok szczególniej 
pi-ękny i pocieszający ta garść dzielnych i gorących 
katolików, co nietkiętą i niepokalaną wśród ludno- 

■q heretyckiej starą wiarę swych ojców zachowuje, 
żychodząca do Zastępcy Jezusa Chrystusa i skła- 

I ąca u jego stóp hołdy swego szacnnku, posłu- 
histwa i przywiązania synowskiego?! Uczucia, ja­
wcie wyrazili głośno przez usta kierowników wa- 

jzej pobożnej pięlgrzymki, były uczuciami waszych 
sławnych przodków, tych bohaterów wolności i nie- 
i  iwisłości świętego Kościoła, tych męczenników 
wiary, których pamięć jest wam droga i których 
pobożne tradycyje przechowuj ecie. Winszujemy wam, 
najmilsi synowie, tego szlachetnego usposobienia 
i dziękujemy Najwyższemu Panu za miłość, którą 
wlał w dusze wasze, i która was w tej chwili łą­
czy w jednej myśli i pod wodzą waszych dobrych 
pasterzów w około osoby jego Zastępcy. Ta jedność 
i zgoda jest niezmiernein dobrodziejstwem nietylko 
dla was, lecz dla wszystkich prowincyj holender­
skich, dobrodziejstwem o tyle szacowni ej szem, o ile 
liebezpieczeństwa dla spokoju publicznego i pokoju

2 I
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ludów dziś są groźniejsze. Wiecie dobrze, na jakie 
wielkie nieszczęścia narażają się pojedynczy ludzie, 
rodziny i narody, które pozwalają się uwodzić 
przewrotnym doktrynom i kłamliwym nauczycielom. 
Niedawno jeszcze, w okolicach wam bliskich, wi­
dzieliście smutne tego przykłady. Wielka nauka, 
wydobywająca się z socyjalnych wstrząśnień, — to 
konieczność odżywienia wiary wśród ludów, więk­
szego poszanowania dla religii, urządzenia życia we­
dług nauki Kościoła katolickiego, jedynej podstawy 
ich bezpieczeństwa i dobra. W tym też celu, naj­
milsi, aby dusze swoje coraz bardziej do tej ule­
głości i posłuszeństwa dla Stolicy świętej przyspo­
sobić, przybyliście do grobów świętych apostołów 
i do bazylik wiecznego miasta, korzystając z nad­
zwyczajnego jubileuszu. Oby Bóg miłości i dobroci 
raczył wysłuchać wszelkich próśb waszych, a szcze­
gólniej waszych modłów, jakie zanosicie do nie­
bios o powrót waszych ziomków do wiary prawdzi­
wej. My także błagamy Boga o pełność łask dla 
was, a jako zadatek tychże niebieskich darów, udzie­
lamy wam i rodzinom waszym oraz wszystkim, co 
są wam drogiemi i wszystkim katolikom holender­
skim, błogosławieństwa apostolskiego. Pielgrzymi ho­
lenderscy przypuszczeni zostali w poniedziałek 24 
z. m. na Mszę św., jaką Ojciec św. odprawił na sali 
konsystorskiej. Wszyscy świeccy członkowie piel­
grzymki przyjęli z rąk Ojca świętego Komuniją. 
Po Mszy świętej dziękczynnej Papież udzielił piel­
grzymom posłuchania pożegnalnego, okazując im 
przytśm największą życzliwość.

A fryka* 1. M isyje k apucyńsk ie  na w y ­
sp ach  S eszel (Seychelles). Archipelag wysp Sey- 
chelles na oceanie Indyjskim, położony na północ 
wyspy Madagarkar, należy od roku 1814 do Anglii.

i
^ ----------------------------------- ---------— — ---------------------------------------------  *4
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W roku 1851 święta Kongregacyja rozszerzenia 
wiary, na propozycyją kardynaja Massaja, wówczas 
wikaryjusza apostolskiego w Gallas, ustanowiła na tych 
wyspach prefekturę apostolską, powierzając ją Kapu­
cynom. Papież Leon XIII. podniósł ją do godno­
ści wikaryjatu apostolskiego, który powierzył O. 
Monard, i ten pracuje tam dotąd z wielkiem powo­
dzeniem. W pierwszych dniach tej misyi, na wys­
pach Seychelles było katolików 2200, a teraz jest 
ich 14.112, a zaledwie 2200 niekatolików, to jest: 
1947 heretyków i 300 pogan. Wyspy liczą 10 para- 
fij, z których znajdują się liczne pobożne stowa­
rzyszenia ; w Porta Yittoria szpital dla chorych, ob­
sługiwany przez Siostry świętego Józefa z Chuny ; 
tamże kolegijum, utrzymywane przez Marystów a 
liczące 200 wychowańców; dom schronienia dla 
trędowatych i starców w Curiosa. Nasi misyjona- 
rze dbają nietylko o dobro dusz powierzonych so­
bie nawróconych, ale pamiętają i przyczyniają się 
znacznie do ich dobra materyjalnego. Proboszcz 
z Glaus ojciec Józef Celestyn, chcąc zaprowadzić 
komunikacyje z parafiją Porta Yittoria, przedsię­
wziął budowę drogi, przy której zatrudnił 40 do 
50 ludzi. Mieszkańcy innych wysp zaczęli go naśla­
dować i budują drogi przez skały i rwące potoki.

2. Pamiętają wszyscy zapewne, jakich trudno 
ści doznawała misyja kapucyńska pod przewodni 
ctwem kardynała Massai w kraju Gallas, Po niej a 
kim czasie zdołali O. O. Kapucyni odzyskać swą 
misyja, gdy oto cesarz Abissyński nowym dekretem 
postawił tamę rozwijaniu się misyj. Donosi o tern 
Mons. Laserre, kapucyn, koadjutor Mons. Zauriu 
Cahague w liście z Monti Offi pod dniem 12 czer­
wca 1885, i w drugim z Kataby, 13 października 
1885 roku. Król Jan polecił Menekilowi wykonanie
f
i ł<  -
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dekretu wygnania misyjonarzów z granic państwa. 
Ni wstawiennictwa, ni prośby nic nie pomogły, 
zostawiono zaledwie parę tygodni do rozporządze­
nia z powodu panujących deszczów. Domy co tylko 
ukończone, pola do ładu przyprowadzone niezmier­
nym nakładem , wszystko musieli opuścić i wyru­
szać, pozbawieni środków do wynajęcia eskorty, 
niezbędnej w czasie podróży w tych krajach, z po­
wodu mnóstwa łupieżców.

(vLe Missione Cattoliche“ da Milano 
Nr. 18, z 30 kwietnia r. b.).

A m ery k a . ( R o z w ó j  t e r c y j a r s t w a ) .  
Wieleb. O. Anastazy Czech, kapłan polski, ze zgro­
madzenia Braci mniejszych donosi nam z Duncan, 
że w dniu 2 maja r. b. przyjął w tamtejszym ko­
ściele do trzeciego zakonu świętego O. Franciszka 
15 osób, a profesyją wykonało 14 tercyjarzów 
Polaków.

A n g l i j a .  ( J u b i l e u s z ) .  Ojcowie Kapucyni, 
zamieszkali we Floryjna na wyspie Malcie, obchodzili 
dnia 4 października roku zeszłego trzechsetną roczni­
cę wprowadzenia swojego do tego klasztoru. Kośció­
łek kapucyński, przybrany był wewnątrz i zewnątrz 
z wielką wspaniałością i wielkim smakiem, Uro­
czystości zaczęły się w sobotę, przez odśpiewanie 
uroczystych nieszporów, a skończyły się w niedzielę 
wieczorem wspaniałem oświetleniem świątyni i ulicy 
doń prowadzącej. Biskup Buhagiar z zakonu Kapu­
cynów, zarządzający dyjecezyją maltańską, przewo­
dniczył całemu nabożeństwu. A co dodało wspa­
niałości całemu obchodowi, to to, że klasztor rozdał 
od siebie ubogim miejscowym 650 bochenków 
chleba.

i



A ustralija. (Zakonni ce wygnanki).  
W pierwszych latach kulturkampfu w Niemczech 
w Duderstadt, wygnano Urszulanki z ich własnego 
domu na ulicę. Biedne zakonnice udały się do Lon­
dynu, gdzie, przy pomocy dobych ludzi, udało im 
się założyć nowy klasztor i zakład wychowawczy. 
Odwiedził je, w czasie swego pobytu w Anglii, 
biskup z Armidale w Australii, a gdy metoda wy­
chowania i nauczania, jako też całe zachowanie 
się zakonnic bardzo mu się podobały, zaprosił je 
do Armidale i ofiarował im dom jeden do dyspo- 
zycyi. Kilka zakonnic przyjęło propozycyją i udaw­
szy się do tej odległej części świata, założyły tam 
nowy klasztor. Nie otrzymały od rządu wsparcia, 
jakie zwykle udzielane bywa zakładom naukowym 
niekatolickim; ale miały wolność i błogosławień­
stwo Boże. „Dobrze nam tu, pisała jedna z nich, 
a pole pracy mamy wielkie i piękne “.

Wiadomo, że Ojciec święty mianował kardyna­
łem arcybiskupa z Sydney, który następnie, jako 
legat apostolski, prezydował pierwszemu ogólnemu 
soborowi w Australii. „Po soborze, pisze dalej po- 
mieniona zakonnica, Jego Eminencyja uczynił nam 
zaszczyt i odwiedził nas. Zaprosił go nasz zacny 
biskup, a kardynał zrobił 300 (angiel.) mil drogi, 
aby nasze nową kaplicę poświęcić i dopełnić obłó­
czyn pięciu naszych postulanek.“

Tak to z głęboką boleścią spoglądamy na ruiny, 
jakie wyrządza prześladowanie, ale z tych ruin wy­
rasta nowe życie dla innych krajów i innych lu­
dów. Ubogie, z własnego kraju wygnane zakonnice, 
na nowej widowni swojej działalności nietylko przy­
ciągają postulantki, ale i z kraju ojczystego dążą 
za" niemi nowe siły, aby na gruncie australskim 
krzewić prawdziwą cywilizacyją i prawdziwą religiją.
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A
A u stry ja . Aus t r y j a c ka  p i e l g r z y mk a  

d o L o u r d e s. W b. r. zawiązał się komitet w 
Wiedniu, mający na celu urządzenie pielgrzymki do 
Lourdes i do Paray-le-Monial. Wiadomo, czem jest 
Lourdes; znaną jest bazylika tamtejsza, zbudowana 
ponad cudownem źródłem. Celem połączenia dol­
nej groty obszernej, z której wytryska cudowne 
źródło, z bazyliką górną, podjęli się miejscowi mi- 
syjonarze od Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny, i stróże tego świętego przybytku — 
trudnego zadania wybudowania wspaniałego ko­
ścioła Matki Bożej Różańcowej, któryby, za pomocą 
przedsionku osobnego, postawionego z filarów, łą­
czył kościół ten z górną bazyliką, również Matce 
Bożej poświęconą. Budowa ta ma kosztować kilka 
milijonów, a wydatki pokrywa dobroczynność i mi­
łość wiernych. Wspaniałą jest bazylika w Lourdes, 
składająca się z górnego i dolnego kościoła. We­
wnątrz posiada niezliczone bogactwa: obrazy, tablice 
marmurowe, złote napisy, wota, któremi wdzięczne 
serca okryły przybytek Matki Boskiej. Zarazem są 
tam drogie chorągwie ze wszystkich niemal miast 
Francyi, Belgii, Holandyi, Hiszpanii, Anglii, Nie­
miec, Włoch, Polski, a nawet Ameryki — tylko 
Austryja nie miała dotąd swojej chorągwi. Oto po­
wód urządzenia tegorocznej pielgrzymki z Austryi 
do Lourdes i złożenia tamże wotywnej chorągwi. 
Chorągiew ta, sporządzona podług rysunku znako­
mitego artysty i profesora wiedeńskiego, radcy 
dworu p. J. Storcka, w zakładzie hafciarskim za­
konnic klasztoru Dzieciątka Jezus w Ober-Dóbling, 
ma długości 4, a szerokości 2% metrów, jest z 
materyi jedwabnej, po jednej stronie białej, a po 
drugiej czerwonej. Na stronie białej znajduje się 
duży krzyż z wizerunkiem Najświętszej Maryi Panny 
metrowej długości pośrodku, podczas gdy inne 
części krzyża, oraz cztery narożniki, wypełnione są
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wizerunkami 18 świętych patronów krajowych. Na 
stronie czerwonej, w pośrodku, umieszczony jest 
inicyjał M pod złotą koroną, w wieńcu laurowym 
z białą wstęgą, na której zwojach wypisane są na­
zwiska wszystkich prowincyj monarchii, u góry zaś 
napis: „Wszyscy świeci patronowie krajowi, módl­
cie sie za dom nasz monarszy i za Austryjąu. 
Cztery narożniki po tej stronie zdobią wizerunki 
patronów domu cesarskiego: święty Franciszek, 
święta Elżbieta, święty Rudolf i święty Szczepan. 
Chorągiew wotywna wystawiona będzie w sier­
pniu na widok publiczny w Wiedniu. Pielgrzymka 
ta wyjedzie z Wiednia z dworca kolei zachodniej 
(Westbahnhof), w dniu 9 sierpnia b. r. i trwać 
będzie około 24 dni. Pielgrzymi pojadą przez Sol- 
nogród (Salzburg), Insbruck, Arlberg, Zurich, Gie- 
newę, Lyon i Cette, udadzą się do Paray-le-Monial, 
gdzie zaś zatrzymają się jeden dzień. Poczem wró­
cą się przez Lyon, Gienewę do Wiednia. Opłata 
kolei, bez kosztów utrzymania, tam i napowrót, dzięki 
zniżeniu, uzyskanemu na wszystkich kolejach, obra- 
chowaną została na osobę klasą 1.130 zł. a., klasą 
II. 92 zł. a., a klasą III. tylko *65 zł. a. Na kole­
jach atoli zagranicznych za pakunki osobno pła­
cić będzie trzeba. Z Paray można wracać do do­
mu i osobno. Uczestnicy pielgrzymki mają, w mia­
rę tego, którą klasą podróżowa zamierzają — na­
desłać: 1) odośną kwotę na kolej, 2) co najmniej 
10 zł. a. na chorągiew wotywną, i 3) poświadcze­
nie urzędu parafijalego, albo polecenie jednego 
z członków komitetu najpóźniej do 1 lipca b. r. 
do handlu p. Heindla w Wiedniu (Stephansplatz 
nr. 7). Tamże dostać można, za zgłoszeniem piśmien- 
nem lub osobistem, bbższycb szczegółów. Prezesem 
tej pielgrzymki jest ks. prałat dr. H. Zschokke, prof. 
teologii przy uniwersytecie wiedeńskim.

(Wiad. kat.).
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A z y ja .  1. ( K a t o l i c y z m  w P e r s y  i). 
Ojciec święty Leon XIII. zaszczycił dwóch synów 
szacha perskiego, ks. Naibes-Sultaneh, gubernatora 
Ispahanu i Zill-es Sułtana ministra wojny, orderami 
Piusa, z wdzięczności za opiekę, jaką otaczają reli- 
giją katolicką. Persyja jest krajem jednym z naj­
ciekawszych i najbogatszych na Wschodzie. Z lud­
nością wynoszącą 8 milijonów, terytoryjum jej jest 
trzy razy większe od Niemiec, ziemia żyzna, lecz 
w większej części , odłogiem leżąca; ludność ze 
wszystkich mieskańców Wschodu najłatwiej zasto- 
sowuje się do obyczajów i zwyczajów Zachodu. 
Klimat, zwłaszcza na północy, znośny dla Europej­
czyków. Gdyby pod rozumnem kierownictwem zwró­
cono tutaj silny prąd emigracyjny z Europy i urzą­
dzono kolonizacyją, możnaby krajowi temu prze­
powiedzieć znakomitą przyszłość ekonomiczną i po­
lityczną. Jest zatem wielkiem dziełem cywilizacyj- 
nem pracować nad rozwojem idei chrześcijańskiej 
w tym kraju. Tą też niewątpliwie myślą natchniony 
Ojciec święty Leon XIII. przesłał ordery.

Katolicy w Persyi zażywają wolności itoleran- 
eyi takiej, jakiej nie posiadają w wielu krajach 
chrześcijańskich. Starszy syn szacha, ks. Mahsond 
tak dobrze jest usposobiony dla chrześcijan i tak 
otwarcie ich proteguje, że go muzułmanie o here- 
zyją oskarżają. Książe przebywa chętnie w towa­
rzystwie misyjonarzów katolickich i szczerą przyja­
źnią związany był z dawniejszym przełożonym Or- 
mijan katolików, O. Arakelijan. Książe Mahsoud 
wielkiemi obdarzony zdolnościami, będzie kiedyś 
„odrodzicielem Azyi środkowej/ jak o nim powie­
dział pewien misyjonarz.

Jakkolwiek katolicy łacińscy i wschodni to­
czyć, muszą walkę z propagandą misyj protestanc­
kich, angielskich i amerykańskich, które wielkiemi 
sumami rozporządzają, położenie Kościoła ks
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kiego w Persyi jest poniekąd pomyślne. Posiada 
on tam delegata apostolskiego i trzy stacyje. Mi- 
syjonarze katoliccy są w ogóle szanowani i łubiani 
przez ludność i doznają nawet jawnych sympatyj. 
u warstw wyższych i wykształceńszych. Obok księ­
cia Mahsoud wymienić należy jego lekarza, rektora 
uniwersytetu d lspahan , gienerała Braghi-chana, 
dyrektora dziennika Forhang (mądrość), który nie 
tai się wcale ze swemi sympatyjami dla katolicy­
zmu i pragnie zjednać dla niego muzułmanów. 
Obecny krok Ojca świętego przyczyni się niewąt- 
kliwie do pomnożenia tych sympatyj.

i-----------------------------------------------------

2. W J a p o n i i ,  podług sprawozdania JEks. 
ksiądz Ossupo. mianowanego w tym kraju wikary- 
juszem apostolskim, znajduje się w głównych mia­
stach państwa 17 kapłanów katolickich, jako misy- 
jonarzów, stale uposażonych. Jeden z nich, ks. Mar- 
tyszewski, rezyduje w Tokio, pobierając stałą płacę 
z ambasady francuskiej. Inni duchowni są prze­
ważnie Irlandczykami.

B e l g i j a .  1. (Przyczyny t e r a źn i e j s z ych  
zaburzeń). Wychodzące w Akwizgranie Echo takie 
daje objaśnienia o położeniu socyjalnem w Belgii: 
„Wyrobnik belgijski, a także i walloński jest z natury 
dobry, łatwo dający się zadowolnić, wesoły i pilny ; 
ale, skutkiem zbyt wczesnego zaciągania się do pracy, 
ma umysł przytępiony. W Belgii nie ma żadnego 
ustawodawstwa o robotnikach; panuje tam nieogra­
niczony indywidualizm i egoizm. Pod pozorem „za­
chowania robotnikowi sposobności do swobodnej 
pracy i zarobku, “ przywabiają do kopalń młodych 
chłopców i dziewczęta , a nawet siedmioletnie dzie­
ci , i wyzyskują ich siły za nader licha p łace!

Y ‘ Y
-----------------------------------------------------------S>
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W wielu tutejszych kopalniach przerażające upo­
wszechniły się stosunki; pokolenie pracujące w nich 
musi stawać się coraz bardziej zdenerwowanem i 
rozstrojonem umysłowo. Ogromny procent robotni­
ków młodocianych już w pierwszych latach swego 
zawodu marnieje, nie mogąc znieść ciężkiej pracy 
i zepsutego powietrza w kopalni. A pracą tą zdo­
bywają sobie tylko bardzo liche i niedostateczne 
pożywienie ; dzieci bowiem zarabiają od 60 centi- 
mów do 1 franka dziennie, a dorośli od 2 do 4 
franków; artykuły spożywcze zaś są drogie. Nigdy 
jednak ani dyrektorzy i właściciele kopalni, ani 
liczne towarzystwa akcyjne i bezimienne, eksploa­
tujące kopalnie, ani członkowie parlametu belgij­
skiego nie zajmowali się kwestyją, jak takiemu sta­
nowi zapobiedz. Jedni z nich nie wiedzieli o ni- 
czem, inni podzielali powszechne między kapitali­
stami, a błędne mniemanie, iż lud, pracujący w ko­
palniach i fabrykach, może w ten sposób istnieć 
i być zadowolonym! Na nich zatem także znaczna 
część winy spada za smutne zaburzenia, wybuchłe 
w przeszłym miesiącu.

Straszliwym nieprzyjacielem robotnika belgij­
skiego jest także alkoholizm. Szczególnie w pro- 
wincyjach wallońskich powszechne jest nadużycie 
wódki; skutkiem czego lud coraz bardziej słabnie 
pod względem fizycznym i tępieje umysłowo, i mo­
żna w niego wmawiać, co kto chce. Gdyby chodziło 
o zepsucie ludu, nie możnaby wymyśleć lepszego 
środka nad obecną wolność zakładania szynku każ­
demu, kto tylko przepisane patentowe zapłaci. Po 
większej części ludzie przewrotni, najgorsze w Bel­
gii "indywidua utrzymują szynkownie ; wielu z po­
między nich jest agitatorów socyjalistycznych; w 
małych, niepozornych budach działają jednocześnie 
jako szynkarze i jako emisaryjusze rewolucyjni:
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łpodżegają lud namową i czytaniem mu przewrot­
nych broszur.

W sferach średniego mieszczaństwa coraz bar­
dziej rozpowszechnia się prasa demokratyczna, nie­
przyjazna zasadzie monarchicznej, podczas gdy w 
kołach robotniczych czytają tylko anarchistyczne 
i socyjalistyczne piśmidła, krzewiące taką zasadę 
moralności: „Rób, co chcesz, tylko nie daj się 
złapać!“ Na miejsce bojaźni Bożej i poszanowania 
prawa, wstępuje bojaźń przed żandarmem, o ile z 
nim się spotkać można. Niektórzy właściciele fa­
bryk sami, własnym przykładem i cynicznemi mo­
wami, pozbawili swoich robotników religii; niektó­
rzy nawet, przejęci fanatyzmem masońskim, gwał­
tem powściągali ich od pełnienia obowiązków reli­
gijnych. Doszło więc do tego, do czego dojść mu­
siało. Robotnicy w fabryce p. Baudoux nie dawali 
dzieci swoich do chrztu, wychowywali ich na takich 
zaciętych pogan, jakim był i ich patron, właściciel 
fabryki. Teraz dojrzały tylko następstwa takiego 
wychowania.

Zepsucie ducha ludu tern łatwiej mogło się 
spełniać, iż w jego charakterze, szczególniej u 
Wallonów, leży pewna lekkomyślność. Złe obyczaje 
stały się powszechnemi i przybrały bardzo wstrętne, 
cyniczne formy. Nie byłoby jednak doszło tak da­
leko, gdyby wielu fabrykantów i urzędników nie da­
wało złego przykładu. Wyrażenie „harem fabryczny “ 
ma w Belgii swoje uzasadnione znaczenie : wielu 
ojców i braci gniewnie zaciska zęby na widok swo­
ich chlebodawców i przełożonych, którzy zelżyli ich 
córki i siostry. Gdy przyszła chwila .zaburzeń, wy­
buchły i długo tłumione nienawiści.

Prasa liberalna i masońska niczego się nie nau­
czyła z tego wybuchu namiętności ludzi źle kiero­
wanych i krzywdzonych, do których, naturalnie 
przyłączył się i zupełnie znikczemniały motłoch
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wszelkiego rodzaju; deklamuje ona tylko przeciw 
„pospólstwu," jego instynktom brutalnym i złym 
namiętnościom, które sama przez wiele lat bu­
dziła : gdy robotnikom odebrała Boga, zamieniła 
ich na szatanów.

Gdyby jednak pospólstwo tylko popaliło kla­
sztory, zburzyło świątynie, znęcało się nad „kle­
chami," to w oczach panów „liberalnych* byłyby 
to „łatwe do zrozumienia11 i „słuszne“ wybuchy 
„szlachetnych uczuć ludu.* Wtedy ci, którzy teraz 
tak krzyczą o wojsko i łają rząd za to, że nie 
dość energicznie występuje, deklamowaliby przeciw 
użyciu siły zbrojnej, a powolność lub bezczynność 
rządu nazwaliby „zupełnie należytą/ Znaleźliby 
tysiące powodów „usprawiedliwiających11. Teraz je­
dnak „to co innego,u teraz chodzi o życie i mają­
tek „liberałów". Gdy dnia 7 września 1884 roku 
motłoch uzbrojony, zapłacony i prowadzony przez 
masonów, napadał na katolików, nazwano go „szla­
chetnym11 i „bohaterskim11 i podniecano do nowych 
„czynów,11 naśmiewając się ze znieważonych, po­
ranionych, a nawet zabitych. A co to za wrzawę 
podniesiono, gdy rozeszła się wiadomość, iż zare­
kwirowano wojsko dla przywrócenia porządku!

Od roku 1857 wychowywano lud w rozruchach, 
organizowanych przeciw ministrom i deputowanym 
katolickim. Stronnictwo „liberalne11 utorowało dro­
gę demokratycznemu, a to znowu socyjalistycznemu 
i anarchicznemu. Nieużytość, wyzyskiwanie, przeciw 
religij i rozpusta „liberalnych11 właścicieli fabryk i 
kopalń i ichąmmocników dopełniły reszty. Tym spo­
sobem rewolucyjni podżegacze i agitatorowie wy­
rośli na potentatów, a ich prasa wpływ zyskała. 
Nakoniec kropla, ciągle padająca, wydrążyła kamień, 
wybuchła burza, a dziwić się można tylko temu, 
że nie wybuchła wcześniej i nie ogarnęła szerszych 
.zakresów!
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2. J u b i l e u s z  ś w i ę t o p i e t r z a .  Dnia 15 
grudnia roku zeszłego obchodzono w Gandawie 
dwudziestopięcioletni jubileusz założenia dzieła świę­
topietrza. Po uroczystej Mszy świętej odśpiewano 
Te D eum ; a potem w sali kółka katolickiego ze­
brało się zgromadzenie członków świętopietrza, na 
którem prezydował biskup tamtejszy. Jeden z człon­
ków odczytał mowę, z której dowiadujemy się, że 
świętopietrze przyniosło w Belgii przez ubiegłe 25 
lat 6,201.556 franków, a spodziewać się można, że 
suma ta powiększać się będzie, gdyż Belgowie oka­
zują coraz więcej zapału do tego świętego dzieła.

F r J U ic y ja .  1. ( Us i ł owani a  m asońsk ie). 
Jak wielu innych dostojników Kościoła, tak i bi­
skup z Grenobli, ks. Fava, otrzymał od rady pań­
stwa napomnienie za nadużycie w urzędzie za to, 
że w dzienniku dyjecezalnym kazał wydrukować 
swój list pasterski o zgubnym wpływie wolnomu­
larstwa na rząd teraźniejszy. Z tego powodu w liście 
do p. Goblefa, ministra wyznań, ks. Fava zawiada­
mia, iż wcale nie czuje się winnym nadużycia urzę­
dowania : było to bowiem jego prawem i jego obo­
wiązkiem, jako biskupa katolickiego, wystąpić prze­
ciw niebezpiecznym dla religii manewrom loży i 
zwalczać takowe. Na dowód, że loża coraz bardziej 
wpływa na bieg rządu i jego zachowanie się, przy­
tacza ks. Fava w swoim liście do ministra wyznań 
długi ustęp ze sprawozdania loży, z którego poka­
zuje się, że na podanie pewnego oddziału wolno- 
mularzów, minister Alain Targe niedawno dał upe­
wnienie, iż gotów jest (ów p. Alain Targe) „wspie­
rać wolnomularstwo, nieść mu pomoc i sercem i 
czynem związać się zupełnie z jego interesami/ 
Tu ks. Fava dodaje słuszną uwagę: „I żądacie je­
szcze, ażebyśmy milczeli, ręce założyli wobec sto-
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warzyszenia, kt<jre Kościołowi zgubę zaprzysięgło ! 
Sądzicie zatem, że ustraszycie nas i zmusicie do 
milczenia, ogłaszając nas, jako winnych nadużycia 
urzędowania, dlatego, że braci naszych ostrzegamy ? 
Bardzoby się omylił, ktoby temu uwierzył; milczeć 
bowiem nie możemy i nie będziemy. Tak czyniąc, 
służymy Bogu, Kościołowi i Francyi. Chętniebyśrny 
połączyli się z rządem, sądownictwem i armiją i 
pomagali bronić własności, wszędzie zagrożonej, 
ale odpychacie nasze pomoc — i to jest prawdzi- 
wem nadużyciem. “ Chociaż dostatecznie są znane 
cele i dążności wolnomularzów i nie potrzeba nowych 
dowodów, ażeby i najbardziej ślepemu otworzyć 
oczy, ale niemniej godne uwagi są pewne chara­
kterystyczne wyrażenia wolnomularzów w ostatnich 
czasach. W Bulletin du Grand Orient de France 
w jednem miejscu hr. Colfarru tak pisze : „Stałem 
mojem pragnieniem jest, ażebyśmy, wolnomularze, 
zjednoczyli się wspólnie, rozpoczęli walkę z duchem 
kościelnym — z Watykanem; bo to jest nasz je­
dyny nieprzyjaciel.K W drugiem miejscu tegoż 
dziennika „brat“ Faure (deputowany) w mowie, 
mianej na kongresie lóż, powiada między innemi: 
„ . . .  powiadam zatem, że nasze stałe i usilne dą­
żenie ma być ku temu zwrócone, ażeby wpływ re­
ligijny ze społeczeństwa francuskiego zupełnie wy­
gnać ; to jest, nietylko wpływ klerykalny, ale i w 
ogóle religijny, pod jakąkolwiek postacią. “ Pokazuje 
się zatem dostatecznie, iż w rozmaitych lożach panuje 
zupełna jedność co do zamierzonego zniweczenia 
wpływu relijnego, a ponieważ, jeżeli nie wszyscy, 
to większa część senatorów należy do lóż i od nich 
otrzymuje kierunek, to nie dziw, iż w ostatnich 
czasach wszystkie ustawy w zakresie religijnym i 
szkolnym noszą na sobie stempel masoneryi, pod 
hasłem, wydanym jeszcze przez Gambettę: „Le 
clericalisme voila. Tennemi / “
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2. R a d a  m i e j s k a  p a r y s k a  dokonała 

nowego gwałtu, dnia 31 marca, wypędzając zakon­
nice z Domu Podrzutków w Paryżu. Aby uniknąć 
wszelkiej manifestacyi, Siostry miłosierdzia, dotych­
czas tym zakładem kierujące, opuściły go przez 
drzwi ogrodowe, a jednocześnie przyjęte przez rząd 
dozorczynie weszły drzwiami głównemi, i, powitane 
przez władze świeckie, instalowane zostały. Przez 
to wygnanie Sióstr przyrasta miastu 61,700 franków 
rozchodu, ale radcom miejskim mniejsza o pienią­
dze (miejskie) byle tylko mogli pozbyć się zniena­
widzonych zakonnic. Mniejsza także o dzieci, nad 
któremi ma być rozciągnięta opieka. Pewien dzien­
nik liberalny, gdy rada miejska postanowiła zeświec­
czenie domu podrzutków, nazwał ten środek „uor- 
ganizowanem dzieciobójstwem/

3. ( S z k o ł y  n a  W s c h o d z i e ) .  Pobożne to 
dzieło, potwierdzone przez Stolicę apostolską, a 
szczególniej kilka razy zalecone przez Leona XIII., 
utrzymuje 400 szkół z 1600 nauczycielami i nau­
czycielkami, którzy udzielają nauki 40 tysiącom 
dzieci wszelkiego stanu, wieku i wyznania. Dzieło 
to zostaje pod opieką świętego Jana Chryzostoma, 
a można doń należeć za opłaceniem składki w ilo­
ści jednego franka rocznie. Dyrekcyja generalna 
rezyduje w Paryżu, przy ulicy du Begard, 12.

4. W dniach 7 i 8 maja miasto Orlean świę­
ciło uroczyście 457-nią rocznicę swego oswobodze­
nia przez Joannę d’Arc, której podniesienie na o ł­
tarze jest w toku.

H isz p a u ija . Mensajero Serafico, pisemko 
franciszkańskie, wychodzące w Madrycie, donosi co
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następuje: Rok temu Jej królewska wysokość Don­
na Maryja Luisa di Bourbon pouczona o tercyjar- 
stwie, chcąc odpowiedzieć wezwaniu Ojcu świętemu, 
przyjęła z rąk O. Gwardyjana Kapucynów w Sau- 
lucar di Barramedar, sukienkę trzeciego zakonu; 
b. r. 20 marca Ojciec wikary Kapucynów hiszpań­
skich odbierał profesyją dostojnej tercyjarki.

(Crociato).

 ^

K ie m c y • (Ks. H a f f n e r ,  p r z y s z ł y  
b i s k u p  m o g u n c k i ) .  Kanonik moguncki, ks. 
dr. Haffner, ma być mianowany wkrótce biskupem 
mogunckim, następcą zbyt wcześnie zmarłego wiel­
kich przymiotów duszy biskupa Kettelera. Ks. Haff­
ner, tak ze względu na naukę, jak i przymioty ka­
płańskie, godzien jest takiego stanowiska. Urodzony 
1829 roku w Wirtembergii, roku 1852 otrzymał 
święcenia kapłańskie, od roku 1855 jest profesorem 
filozofii w Moguncyi, od roku 1866 kanonikiem. 
Uczony ten mąż, znakomicie przyczynił się w Niem­
czech do rozwoju nauki katolickiej. Jego prace na 
polu piśmiennictwa, a zwłaszcza filozoficzne jego 
dzieła (najnowsze: Grundlinien der Philosophie 
ais Aufgabe, Geschiclite und Lehre zur Einleitung 
in  die pliilosophischen Studien) zjednały mu nie­
małą sławę. W stowarzyszeniu Gorresa i w sekcy- 
jach walnych zebrań katolików niemieckich wielką 
rozwija czynność. Także jest mówcą niepospo­
litym.

P o ls k a . 1. ( Kur enda o mo wa c h  świec­
ki ch na  pogrzebach). Kurenda konsystorza me­
tr opol. lwowskiego r. lat. z 15 kwietnia r. b. po­
daje bardzo ważne i upragnione rozporządzenie: 
„Od niejakiego czasu zaczęły u nas wchodzić w zwy- 
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czaj przemówienia przez osoby świ ecki e ,  miewane 
przy pogrzebach ludzi, którzy za życia wybitniejsze 
zajmowali stanowisko. Jeżeli już w ogólności prze­
mówienia takie, z okazyi obrzędu religijnego, zupeł­
nie są niewłaściwe i z tego powodu w wielu dyje- 
cezyjach wprost są zabronione, to u nas niestoso­
wność ta bardziej jeszcze uwydatnia się^tem, żę. 
niekiedy więcej takich mów przy jednym pogrzebie 
bywa wygłaszanych, i to nie p r z e d  rozpoczęciem 
obrzędu pogrzebowego lub p o jego. ukończeniu, 
ale w ś r ó d  niego, po wyniesieniu zwłok na ulicę, 
lub na cmentarzu, przed ukończeniem modłów i śpie­
wów kościelnych, przez co także obrzęd religijny 
doznaje przerwy i nad miarę się przeciąga. Ale co 
już w najwyższym stopniu jest rażącem i żadną 
miarą dopuszczonem być nie powinno, to, że, wbrew 
nawet prostej przyzwoitości, wprawdzie nie w ko­
ściele, ale w ciągu pogrzebu chrześcijańskiego, w 
rzędzie świeckich mówców występowali także tacy, 
którzy sami religii chrześcijańskiej nie wyznają, 
przez co duchowieństwo stawiają w przykrej alter­
natywie : albo usunąć się od dalszego udziału w po­
grzebie, albo , żeby oszczędzić przykrości rodzinie 
zmarłego, w paramenta kościelne przybrane, stojąc, 
przysłuchiwać się mowom i n n o w i e r c y ,  ku zgor­
szeniu wiernego ludu. Aby zapobiedz na przyszłość 
podobnym nadużyciom, pochodzącym z nagannej 
obojętności lub również nagannej niewiadomości 
tych, którzy pogrzebem się zajmują, tudzież, aby 
uchylić od duchowieństwa pozór, jakoby takie na­
dużycia obecnością swoją uświęcało lub przynaj­
mniej obojętnem było na tak ubliżające świętości 
obrzędu religijnego postępowanie, wkładamy na 
W. W. księży Plebanów obowiązek, aby zawczasu 
upewnili się u osób, pogrzebem się zajmujących, 
a w danym razie i u rodziny zmarłego, że albo 
mów świeckich wcale nie będzie; albo że takowe

Y v



-  50 -

-----------------------------------------   Hg-
l
odbędą się p r z e d  rozpoczęciem obrzędu religij­
nego, lub też po zupełnem jego ukończeniu, gdy 
już duchowieństwo złoży z siebie szaty kościelne, 
i że w każdym razie mówca n i e k a t o l i k  do 
głosu dopuszczonym nie będzie, uprzedzając zara­
zem stanowczo, że gdyby dane w tej mierze za­
pewnienia nie zostały dotrzymane, duchowieństwo 
byłoby zmuszone usunąć się zupełnie, nie dokoń­
czywszy nawet obrzędu pogrzebowego, i że w ta­
kim razie odpowiedzialność za przykrość rodzinie 
tern wyrządzoną i za zgorszenie publiczne stąd wy­
nikające spadłaby wyłącznie na tych, którzy świę­
tości obrzędu religijnego uszanować nie umieli. “ 
Podobne powyższemu rozporządzenie wydał w sier­
pniu r. z. ordynaryjat chełmiński.

A

2. Nareszcie Niemcy, smutnem nauczeni do­
świadczeniem, że Kościoła nie zwyciężą, zawarli 
jeżeli nie pokój, to przynajmniej rozejm. Niestety, 
i tu wyjęto nas z pod prawa, gdyż mimo, że 
Stolica apostolska zgodziła się na mianowanie przed­
stawionego przez rząd Najprzew. ks. Dindera Arcybi­
skupem poznańsko-gnieźnieńskim, rząd nie otworzył 
seminaryjów, zamkniętych w Wielkopolsce od czasu 
kulturkampfu, dla młodzieży naszej, sposobiącej się 
do stanu duchownego, która, tym sposobem, w ob­
cej mowie będzie się musiała uczyć pasterzowania 
ludowi polskiemu. Krzywda to dla nas, choć take- 
śmy do ciosów przywykli od lat stu niewoli, bar­
dzo bolesna, bo tu o najświętsze skarby narodowe 
idzie.

Kuryjer poznarislci opowiada w jaki sposób 
kulturkampf przestał isnieć, po 12-stu latach swego 
szpetnego żywota:

*JW. ks. kan. Korytkowski oficyjał gnieźnień­
ski, ks. prałat lic. Likowski, oficyjał poznański, w 
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towarzystwie registratorów i kasyjera konsystor­
skiego, księży Kempińskiego i Gdeczyka, oraz dra 
Kłosowskiego, odebrali z rąk królewskiego komisa­
rza naczelnego prezydyjalnego radcy p. Perkuhna 
i jego urzędników majątek kościelny archidyjece- 
zyj naszych, który przez lat 12 znajdował się pod 
świeckim zarządem/

Kury jer przytoczył w streszczeniu historyją 
kulturkampfu, który rozpoczął się dnia 9 czerwca 
1874 roku zabraniem przemocą, przez komisarza 
rządowego i policyją, gmachu konsystorskiego i kasy 
kapituły, żył gnębieniem duchownych, osierocaniem 
probostw, których przeszło 200 jest dotychczas bez 
duchownego, i innemi prześladowaniami najbrutal­
niej szemi. Duchowni, na obronę, nie mieli nic in­
nego, prócz ofiarnego ducha, który niczem nie dał 
się złamać; wytrwałość ich doszła do niezwykłych 
szczytów: było to prawie męczeństwo, znoszone ze 
spokojem i głęboką wiarą w sprawiedliwe jutro.

„Niektórzy proboszczowie zapłacili przeszło ty­
siąc kilkaset talarów, które wpłynęły niepowrotnie 
do ogólnej kasy państwowej. Ponieważ proboszczo­
wie nie przyjmowali listów pana komisarza rządo­
wego, dekretujących owe surowe kary, przeto li­
stonosze przybijali je na drzwiach probostw i nie 
rzadko zdarzyło się widzieć po 15 i więcej ta­
kich dokumentów wiszących, na podziw przecho­
dniów. Mimo tych olbrzymich kar, duchowieństwo po­
zostało wiernem przekonaniu i zasadom swoim i 
wolało raczej cierpieć niedostatek, niż działać wbrew 
przepisom swej władzy; była to próba bolesna 
i przykra, gdyż niektórym z pośród proboszczów 
naszych zabierano prawie wszystkie dochody, jakie 
tylko zabrać było można.

„Cześć tym kapłanom, których ani ustawa 
obroczna, ani wysokie grzywny nie zdołały zachwiać 
w zasadach i przekonaniach, którzy, idąc za wzo-
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rem swego arcypasterza, wszystko byli gotowi po­
święcić, byle iść razem z Kościołem! “

3. W niedzielę, dnia 23 maja odbyła się intro- 
nizacyja Najprzew. biskupa tarnowskiego ks. Igna­
cego Łobosia. Przed czterema laty, konsekrowany 
w kościele O. O. Jezuitów na Wesołej w Krakowie 
biskupem in part. inf. przez obecnego biskupa kra­
kowskiego, objął rządy dyjecezyi tarnowskiej w 
grudniu roku zeszłego, jako administrator apostolski. 
Prekonizowany nieco później, teraz dopiero ingres 
swój odbył. Zjechali nań : ks. Morawski arcybiskup 
metropolita lwowski ob. łac., w którego metropo­
lii leży dyjecezyja tarnowska, ks. Dunajewski, bi­
skup krakowski, ks. Solecki, biskup przemyski ob. 
łac., wiele duchowieństwa z dyjecezyi przemyskiej, 
namiestnik cesarski, wielu szlachty tak z dyjecezyi 
tarnowskiej jak i przemyskiej, która swego dawnego 
sufragana żegnała. Na drodze między mieszkaniem 
biskupa a katedrą ustawiono bramę tryjumfalną, 
gdzie Pasterza witał przemową burmistrz tarnowski 
p. Rogójski. Po przybyciu do katedry, odczytano 
bulle w podobnych razach wrymagane, poezem ks. 
Łoboś, złożywszy wyznanie wiary przed swym me­
tropolitą, odebrał homagijum od podwładnego mu 
kleru, do którego wygłosił przemowę łacińską; po 
sumie przemawiał z ambony do ludu, a zachęcając go 
do wzajemnej miłości, prosił o modlitwy. O godzi­
nie P/a rozpoczął się szereg deputacyj : kler dyje- 
cezalny z kilku jubilatami na czele, włościjanie przy­
nieśli sól i chleb. burmistrz tarnowski z radą miej­
ską, władze cywilne, wojskowe, deputacyja żydo­
wska. Podczas obiadu o godzinie 4-tej, biskup tar­
nowski wniósł toast na cześć Ojca świętego, ce­
sarza, namiestnika cesarskiego, obecnych pasterzów. 
Arcybiskup lwowski, na cześć nowego pasterza;

V V
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ten ostatni pił zdrowie kapituły katedralnej i kleru 
swego, a następnie obywatelstwa tak licznie zgro­
madzonego. W odpowiedzi p. Jan Stadnicki wzniósł 
toast na pomyślność ludu wiejskiego, poczem je ­
szcze w tej samej myśli przemawiał ks. biskup tar­
nowski i ks. kan. Rybarski.

Szereg toastów zakończył sędziwy p. Teofil 
Ostaszewski, z ziemi Sanockiej wierszem, ku czci ks. 
Łobosia. Wieczorem miasto illuminowano.

4. Dnia 30 maja odbyła się w Wrocławiu 
konsekracyja ks. arcybiskupa, prymasa gnieźnień­
skiego Julijusza Dindera. W sobotę przyjmował on 
deputacyją wiernych swych archidyjecezyj, w imie­
niu których przemawiał p. Kazimierz Chłapowski.
W mowie podniósł on boleść, spowodowaną z roz­
łączeniem się z dotychczasowym swym Pasterzem; 
ufność, jaką w swym nowym arcybiskupie pokła­
dają. Odpowiedział ks. Dinder (nie trzeba dodawać, 
że po polsku), iż przyjmuje tę wysoką godność je ­
dynie z posłuszeństwa ku Ojcu świętemu, prosi 
swe owieczki o poparcie modlitwą, obiecując być 
Pasterzem i Ojcem według serca Bożego. Poczem 
benedykcyi udzielał. Konsekracyi dokonał ks. Ro­
bert Hercog, biskup wrocławski w asystencyi ks. 
Józefa Cybicbowskiego, sufragana gnieźnieńskiego 
i ks. Hermana Gleicha, sufragana wrocławskiego. Do 
niesienia chleba, wina i światła do konsekracyi za­
proszono p.p. Ferdynanda ks. Radziwiłła, Jarochow- 
skiego, Chłapowskiego, Kwileckiego, Żółtowskiego. 
Podczas obiadu, między innemi, ks. biskup Gleich 
przemawiał na cześć ludu polskiego archidyjecezyj: 
gnieźnieńskiej i poznańskiej. Akademija monaster- 
ska przysłała ks. arcybiskupowi gnieźnieńskiemu 
byplom honorowego doktora świętej Teologii. Na­
zajutrz ks. kardynał Ledóchowski przesłał telegram

'  Y
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z powinszowaniem. Z Wrocławia ks. Dinder udał 
się do Berlina, na audyjencyją do cesarza, skąd 
podążył na ingres do Poznania. Dnia 7 czerwca po­
witany na granicy swej archidyjecezyi w Ząszyniu 
przez ks. dziekana Róhramową łacińską, odpowie­
dział po polsku i udzielił benedykcyi.

Witany po drodze okrzykami ludu zebranego, 
przybył tegoż dnia do Poznania o godzinie 3-ciej 
munut 12, powitany przez kler, władze rządowe 
i tłumy wiernych. Arcybiskup w purpurze *) udał 
się do swego pałacu, gdzie go obie kapituły archi- 
katedralne witały. Na sam ingres zjechało księży do 
360, szlachty i mieszczan do 500. Rano 8 czerwca 
o godzinie 9 dzwony dały znak zbliżającej się ce­
remonii, o 10 udał się pochód z archikatedry do 
pałacu arcybiskupiego. W kościele tworzyło szpa­
ler honorowy bractwo strzeleckie w pięknych mun­
durach. Ze śpiewem: „Kto się w opiekę* ru­
szono do kościółka Panny Maryi, gdzie arcypa- 
sterz przywdział szaty pontyfikalne drogocenne; 
pastorał był darem królewszczan. W progu archi­
katedry ks. kanonik Dorszewski przemówił do ks. 
arcybiskupa w następujące słow a:

„Witamy Cię, Najprzew. arcypasterzu, u stóp 
tej świątyni, co przez lat z górą 900 patrzyła na 
dobrą i złą dolę tej ziemi, co mieści w sobie po­
pioły pierwszych dobrodziejów narodu i dobrodzie­
jów wiary naszej, co przechowuje w łonie swojem 
prochy księcia Mieczysława i króla Bolesława Chro­
brego, pod której cieniem spoczęło w kamiennych 
grobowcach tylu zacnych książąt Kościoła, tylu 
sług Bożych, co siły swe stargali na posłudze Ko­
ścioła i Ojczyzny.

„Witamy Cię, Najczcigodniejszy, imieniem ka­
pituły, duchowieństwa, obywatelstwa i tego ludu

*) Prymasowie gnićźneńscy, jako legati n a ti (posłowie) 
Stolicy świętśj, mają prawo używać purpury kardynalskiej.
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wiernego, co się tuli pod skrzydła tego Kościoła, 
co żyje wiarą i nadzieją — witamy Cię w ciężkiej 
i twardej chwili, ale z ufnością w sercu, że pod 
ojcowską opieką Twoją zabliźnią się rany, ukoją 
ciężkie cierpienia nasze. Serca to ubogie, ale pocz­
ciwe i wierne  Pewno Ci, Arcypasterzu i Ojcze,
wiele złego o nas powiedziano. Z ręką na sercu 
mogę Cię zapewnić, że tak nie jest, że ożywia nas 
wszystkich najlepsza wola i chęć najlepsza. Bro­
nimy Wiary, bronimy języka bronimy tych trady- 
cyj i tego obyczaju, w których wzroślimy i którym 
do śmierci bezwarunkowo wiernemy pozostaniemy. 
Mamy nadzieję, że Pan Bóg, pod kierownictwem 
Twojem, ulży nam w cierpieniach naszych, ale gdy­
by inaczej być miało, pójdziemy śmiało najprzód 
drogą krzyż, a liczymy na to, że na tej drodze Ty, 
Arcypasterzu i Ojcze, przewodniczyć nam będziesz*.

Powitanie to wycisnęło łzy z oczu wiernych, 
a ks. arcybiskup widocznie wzruszony, lud błogo­
sławił i odpowiedział głosem drżącym, prosząc o 
ufność, że nadziei swej owczarni nie zawiedzie, że 
będzie jej pasterzem i ojcem, wedle wśzystkich sił 
swoich.

Wśród hymnu Te Deum przeprowadzono Go 
do wielkiego ołtarza, poczem wstąpił na tron 
prymasowski przez lat 12 kirem okryty, gdzie 
przyjmował obedyjencyją od podległego mu kleru. 
Poczem miał dłuższą mowę. Przychodzę do Was, 
mówił między innemi, z woli Ojca św., nieufny we 
własne siły, ale liczący na pomoc duchowieństwa i 
modły owieczek. Pełniąc, czego Bóg po nas wymaga, 
dojdziemy do celu. Dostojny mój poprzednik cierpie 
nia swe uwieńczył największą ofiarą — rozłączając 
się z wami; przedtem jednak w tym samym miesią­
cu czerwcu ja was i siebie polecam Najsłodszemu 
Sercu Jezusa, w niem ufność i nadzieję pokładając.

i
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Wróciw­
szy do pałacu przyjmował księży dziekanów i wy­
rzekł na końcu swej mowy do n ich : cokolwiek 
nastąpi, złe czy dobre, zawsze będziemy gotowi 
poświęcić wszystko dla Chrystusa i doczesnego i 
wiecznego dobra braci naszych. Po pożegnaniu kleru 
grono panienek w bieli składało arcypasterzowi 
życzenia, poczem w imieniu obywateli ziemskich 
przemówił sędziwy p. Edward Poniński, a w imie­
niu miasta Poznania p. Zayland, naczem uroczy­
stość o godzinie 12 zakończono.

5. ( R o z w ó j  t e r c y ja r ’stwa). W  Kalwaryi 
Zebrzydoiuslciej trzeci zakon świętego Franciszka 
coraz szersze objmuje koła. Dnia 11 kwietnia przy­
jął O. Stefan do tegoż zakonu osób 41, a do pro- 
fesyi przystąpiło osób 26. W parę dni później, t. j. 
16 kwietnia w uroczystość św. Rafała, w którym to 
dniu, jak wiadomo św. Franciszek składał profesyją, 
tercyjarze byli obecni na odnowieniu ślubów zakon­
nych, jakie O.O. Bernardyni w tym dniu ponawiają. 
W tym dniu przyjęło regułę trzeciego zakonu osób 
4 ; a do profesyi przystąpiło osób 31. W czasie 

j odpustu wielko-tygodniowego, przystąpiło do trze- 
' ciego zakonu osób 56, a profesyją złożyło osób 34. 
Prawdziwie budować się trzeba iście chrześcijańskiem 
męstwem, jakiem pielgrzymi z pod zaboru rosyjskiego 
się odznaczają, przybywając do Kalwaryi; nietylko 
bowiem naraża ich to na znaczne koszta, lecz, prócz 
kłopotów przeprawy przez granicę, grożą im często 
szykany, znęcania się, zdzierstwa, a nawet prześlą' 
dowania za powrotem do domu. Oby Bóg dobry 
i w tern i w przyszłem życiu wynagrodził im te trudy.

W dniu 9 maja odbyło się tamże zgromadze­
nie miesięczne, na którem przyjęto do trzeciego 
zakonu osób 36, a złożyło profesyją osób 28.

\<
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W  Krzęcinie, gdzie świeżo dopiero w r. b, 
założonym został trzeci zakon świętego Franciszka, 
przyjął ks. dziekan Wolff, proboszcz i miejscowy 
dyrektor tercyjarzów, na zgromadzeniu miesięcznem 
dnia 11 maja odbytem, siedm osób do trzeciego 
zakonu.

T u rc y ja . O. O. Franciszkanie w Albanii 
mają misyja wielkiej doniosłości i w stanie kwi­
tnącym. Pozostają oni w Albanii od XIII. wieku 
i stali niegdyś świetniej; misyja poniosła jednak 
nieobliczone klęski od czasu zajęcia tego kraju 
przez Turków. W ostatnich czasach podniosła się 
znacznie znowu. Franciszkanie są prawie jedynemi 
księżmi łacińskiemi w tym kraju.

('Crociata).

W ło ch y . 1. Kongregacyja tercyjarzów świę­
tego O. Franciszka przy kościele świętego Eustor- 
gijusza w Medyjolanie uchwaliła na konferencyi 
w pierwszy wtorek maja odbyć publicznie, proce- 
syjonalnie wizytę jubileuszową kościołów, protestu­
jąc tym aktem przeciw bezbożnym wycieczkom 
dziennika Secólo przeciw bóstwu Jezusa Chrystusa. 
Pierwsze nawiedziny odbyła się 11 czerwca o go­
dzinie 2-giej po południu.

A

2. W trzecią niedzielę postu zakończyli tercyja- 
rze w Castellamare (Sycylija) dal Golfo wspólne 
ćwiczenia duchowne, odprawione za staraniem pani 
Maryi Lombardo, pierwszej asystentki w tym dy- 
skretoryjum. Przeszło 500 tercyjarzów wzięło udział. 
Przygotowują się obecnie do odbycia wspólnie ob­
chodów jubileuszowych. Przykład piękny i godzien 
naśladowania.

{Crociata).
y  i ^
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3. (S ław ny k a z n o d ziej  a). Wszystkie dzien­

niki włoskie, nawet liberalne, opowiadają z podzi­
wem o niesłychanej wymowie franciszkanina O. 
A g o s t i n o  cła M o n t e s e l t r e ,  który w roku 
bieżącym w katedrze w Pizie kazania pasyjne mie­
wał i słowem swem nadzwyczajne wywierał wra­
żenie i skutki. Do liberalnej Bassegna piszą, że na 
ostatniem kazaniu, mianem po Wielkanocy, prze­
szło 16 tysięcy ludzi wszystkich stanów było obec­
nych i że wielki tłum po za kościołem stać mu­
siał, nie mogąc w obszernej katedrze znaleźć miej­
sca. Wspanialszego widowiska, mówi dalej kores­
pondent, nie podobna sobie wystawić. Gdy pokor­
ny franciszkanin jechał następnie do swego po­
mieszkania, lud witał i sławił go po drodze okrzy­
kami, i odprowadzał w tryjurpfie. „Nie będziemy, 
powiada korespondent, mówili o wartości jego ka­
zań, lecz to musimy powiedzieć, że napróźno by 
się kusił, ktoby wrażenie, jako O. Agostino wywiera, 
chciał osłabiać; było ono niezmierne, niesłychane. 
Niepodobieństwem byłoby przez tak długi czas, 
przed niezliczonem, po większej części z wykształ­
conych składającem się audytoryjum mówić o chrze­
ścijaństwie i zwodzić tych słuchaczów, gdyby się nie 
posiadało prawdziwej siły ducha, która potrafi więzić 
i opanowywać. Może on być sztukmistrzem, trybu­
nem ludowym, mówcą i niech mówi co kto chce
0 tym cudownym kaznodziei, w każdym razie jest 
faktem niezaprzeczonym, że entuzyjazm, wywo­
łany przez niego na pierwszej konferencyi, wciąż 
wzmagał się i to w sposób bezprzykładny“. Do ka­
tolickich dzienników piszą z Pizy, że kazania jego 
przypominają kazania świętego Antoniego padew­
skiego, Wincentego Ferreryjusza, Bernarda z Syjenny
1 Leonarda daPorto Maurizio. LiberalnaPersevaranza 
donosi, że do mieszkania tego kapłana przybywa co­
dziennie ludzi, jak do żadnego ministra, a wielu o po-

V V
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słuchanie go proszą na 8 dni naprzód; aby go wi­
dzieć i mówić chwilkę, czekają godzinami w przed­
pokoju od rana do wieczora. Te odwiedziny skła­
dają mu ludzie ze wszystkich stron Włoch, nale­
żący do wszystkich stanów. „Moglibyśmy, tak mówi 
dalej ten dziennik, pewne i nazwyczaj szczególne 
przykłady opowiedzieć, gdybyśmy nie chcieli zacho­
wać tajemnicy. Ograniczamy się tedy tylko na podnie­
sieniu, że w kaplicy prywatnej O. Agostino bardzo 
wiele osób pojednało się z Kościołem takich, któreby 
przed miesiącem każdego były wyśmiały, gdyby 
im to kto był przepowiedział14. Niestety! zdrowie 
wymownego kapłana jest wątłe. Włochy już nieraz ka­
zaniami świętych zakonników były uratowane i 
prawdziwie zreformowane, Może i teraz Bóg zesłał 
krajowi, nieszczęśliwemu przez rewolucyją, nowego 
apostoła, któryby kraj od zguby ratował.

Zaszczytnie znana firma katolicka p. p. Karola 
i Mikołaja braci Benzigierów w Einsiedeln, w Szwaj- 
caryi nadesłała nam dwie nowe swoje publikacyje, 
celem zalecenia ich w E chu :

1° piękny ofejodruk wielkości 36/27 cent.ime- 
trów, przedstawiający świętego 0. Franciszka w 
popiersiu, z rękami na krzyż złożonemi, w ekstazie, 

2° bardzo gustowną chromolitografiją: dyplom 
przyjęcia do trzeciego zakonu serafickiego" Ojca św. 
Franciszka z Asyżu, wielkości 43/30 centimetrów. 
Tekst jednak tego dyplomu niemiecki sprawia, że 
nasi tercyjarze nie będą się nim posługiwali. Gdy­
by jednak zebrała się znaczna liczba osób, pragną­
cych mieć tak piękną pamiątkę policzenia ich w 
grono dzieci serafickiego Patryjarchy i zgłosiła się

Biblijografija.
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do nas, moglibyśmy zamówić te dyplomy z tekstem 
polskim.

W szeregu wydawnictw obrazkowych naszej 
księgarni katolickiej wyszedł świeżo piękny drzewo­
ryt (w formacie do książki do nabożeństwa), przed­
stawiający Chrystusa Pana w Ogrójcu. Na drugiej 
stronie jest rzewny wierszyk następujący:

Gdy oko Twoje na świat patrzy łzawo 
A serce Twoje boleścią stargane,
Zwróć się do Tego, który płacze krwawo, 
Schroń się do Niego, On zagoi ranę.
Gdy duszę twoje obejmuje trwoga 
Biedny pielgrzymie na tej łez dolinie !
Spojrzyj na Niego — widzisz uśmiech Boga,
I spocznij na Nim, On nigdy nie minie.

Cena sztuki 2 centy (4 fenigi), tuzina 20 cen- 
tów (40 fenigów) setki 1 zł. a.

Po zapłatę do Pana poszły następne osoby do 
trzeciego zakonu należące :

1. Zofija Pusty szyna z Pszczyny na pruskim 
Szląsku, f  20 marca r. b.

2. Anna Róża Dyrczowa z Zawoi, f  1 kwie­
tnia r. b.

3. Wiktoryja Teresa Szydłowska z Wysokiej, 
f  10 kwietnia r. b

4. Katarzyna Klara Wiecheć z Kleczy, f  24 
kwietnia r. b.

5. Agnieszka Wiktoryja Pisemka z Bugaja, f  
3 maja r. b.

V V

M. O. S.

Nekrologija.
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A A
6. Nadto w Krakowie dnia 7 kwietnia r. b., f  

Matka Tekla Pawlikoiuska, zakonnica, jubilatka, 
bernardynka.

W ieczne odpoczywanie racz im dać Panie,
A  światłość wiekuista niechaj im świćci na 

wieki. Amen.

Odpowiedzi Redakeyi.
— P. W. J. w Warszawie. Dzieło Maryi Agreda, 

opisujące żywot Najświętszej Panny, miało w Polsce 
wiele wydań i to tak całkowitych przekładów, jako 
też i skróceń mniej lub więcej udatnych. Takie 
skrócenie wyszło przed 16-stu laty w Krakowie 
nakładem ś. p. Jaworskiego. Ale wszystkie te wy­
dania są wyczerpane i nader rzadkie. Nasza anty- 
kwarnia teologiczna, choć bardzo bogata w dzieła 
dawne treści religijnej, ma tylko jeden jedyny egzem­
plarz tego dzieła, ale za to kompletne wydanie, je­
dno z najdawniejszych i najlepszych. Tytuł jego 
jest: Mistyczne miasto Boskie, cud Jego wszech- 
mocności i przepaść łaski, historyja Boska i ży­
wot Przenajświętszej Panny, Matki Jezusa Chry­
stusa, w tych ostatnich wiekach służebnicy swojej 
objawiona przez Maryją od Jezusa z Agreda. 
Kraków. 1730 in folio str. 205, 262, 356, 286 i 101. 
Tytuł i pierwsze 7 kart i aż do str. 43 trochę przez 
robaki uszkodzone, zresztą egzemplarz, w dobrym 
stanie, oprawny w skórę. Cena 25 zł. austr.

— P. B. K. w Kotlinie. 3 marki na Mszę świętą 
za duszę najbliższą wybawienia z czyśca, otrzyma­
liśmy i przesłaliśmy takowe biednemu kapłanowi 
obrz. grec. kat., obarczonemu rodziną.

MS-
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W-nym O. O. S. P. w K. J. K. w T. P. P.
F. w D. i licznym braciom tercyjarzom, zapytującym 
nas:. kiedy wydamy dokładny brewijarzyk trze­
ciego zakonu, donosimy, źe takowy już się drukuje 
i że w przyszłym zeszycie Echa zdamy z niego 
sprawę. _________

Sprostowanie. W zeszłym numerze Echa w 
tytule artykułu przez pomyłkę wydrukowano : św. 
Katarzyna zamiast: święta Małgorzata z Kortony.

N a  m is y  j e  z a k o n n ik ó w  św ię teg o  F r a n ­
c is zk a  złożyli w Administracyi E cha :

Tercyjarz Serafin 1 rs. Br. Ig. Jankowiak 
30 m arek niemieckich.

Ofiary.

Nr. 2067.
„Wolno drukować."

f  A lbin•

V
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Prospekt.
Któż nie m e, jak  

dobrem dla człowieka, jest c\as?
Ci, co go trawią na płochych roz­

rywkach i próżnowania, narażają się 
na utratę doczesnego i wiecznego do­
bra.

Ci, co gc zabijają złem użyciem, 
Zabijają wraz x mm duszę swoje.

CMożnaż zatem oddać ważniejszą 
przysługę każdemu człowiekowi, jak  
dając mu stałego i wiernego prze­
wodnika, któryby regulował wszyst­
kie chwile jego żyeia i wyzyskiwał 
czas, na korzyść wieczności?

Taka właśnie myśl kierowała mną 
w przedsięwzięciu wydawnictwa ksią­
żeczek: „ O  użyciu  Czasu“.

y w
—    — ---------------
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A
Zawarłszy w nic prze­

strogi. tak z własnego 
nia, jako te'ż Z dzieł liczonych i świę­

tobliwych ludzi zac\erpnięte, ułoży­
łem je  odpowiednio do każdego z 
miesięcy roku, ażeby w nich czytel­
nik znalazł raz na ze’gar du­
chowny do regulowania czasu swe­
go życia.

Cztery \  tych książeczek wyszły 
ju{ Z druku: styczeń i luty po ce­
nie 22  centów; za  ̂marzec i kwie­
cień po cenie 7 5  centów, następne 
Zaś znajdują się pod prasą i ukazy­
wać się będą kolejno.

Nabywać można: K r a k o w i e
w księgarni katolickiej Dra W łady­
sława Miłkowskiego i w  W arsza­
w ie  u p. Niemiery 4 .  plac W a­
recki.

Wydawca: 
Sal, Montre.

x
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KALENDARZYK TERCYJARSKI
Lipiec.

1. B. Sancta Martinez, Wd. Ter. 1440 w Arewal.
2. B. Piotr, Pustelnik Ter. 1370.
3. Świątobl. Karol, brat ś. Ludwika, Ter.
4. B. Aleksy Burgotte, Ter. 1568 w Paryżu.
5. B. Roland Ter. 1212 w Spirze.
6. B. Uraka Rodrigez Wd. Ter. 1539 w Ulinecie.
7. O d p u s t .  S. Wawrzyniec, Kapucyn.
8. S. E l ż b i e t a  Kr. Portugalii Ter.
9. O d p u s t .  Ś. Weronika, Kapucynka.

10. B. Boniło, Tercyjarka 1242 w Toskanii.
11. O d p u s t .  Mikołaj i inni Męcz. w Holandyi.
12. B. Franciszka Burgace, Wd. Ter. 1427 weFlorencyi.
13. B. Lucyda Wd. Ter. 1440 w Rzymie.
14. O d p u s t. S. Bonawentura, kardynał.
15. S. Marcin Ter., Męcz. w Japonii 1597 r.
16. B. Paulini z Severa Ter. 1270 w Toskanii.
17. B. Kornelijusz Ter. Męcz. 1572 w Holandyi.
18. B. Elżbieta, żona Karola IV ces. rzymskiego.
19. S. Cichus z Pizauro Ter. 1350.
20. B. Agnieszka Violette P. Ter. i zakonnica.
21. B. Adryjanna P. Ter. siostra S. Małgorzaty Kortoń- 

skiej.
22. S. Michał Ter., Męcz. w Japonii 1597.
23. B. Agnieszka Castanae Ter. w Hiszpanii.
24. O d p u s t .  S. Franciszek z Solanu.
25. B. Emiljanna Ter. we Włoszech.
26. B. August Storens Ter. w Sergmo.
27. Ś. K u n e g u n d  a, Kr. Polska P. Ter.
28. B. Laudyn Ter. we Włoszech.
29. B. Sancyja Kr. Sycylii Ter., fundatorka wielu kla­

sztorów, sławna cudami.
30. Świątobl. Maryja Teressa Kr. franc. Ter.
31. B. Agnieszka z Bizerre Wd. Ter. 1494 w Ulmecie. .



Zeszyt „Echa“ z marca r . b. zawiera wyłącznie ty lko :

Książeczkę Jubileuszową
na miłościwe lato tegoroczne

p r z e z  O j c a  ś w i ę t e g o  
ogłoszone.

Jestto  n a j t a ń s z e  wydawnictwo tego rodzaju, 
a bardzo praktycznie zestawione.

— —

Cena jubileuszki 5  centów. 

Z a m ó w i e n i a  a d r e s o w a ć  p r o s z ę  d o :

K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława M ittowsHep

w  K ra k o w ie .

W DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ w KRAKOWIE
pod zarządem A. Szyjewskiego,


